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Pływacy na płytkiej wodzie
Siódm y już rolk robi Się u nas 

różne eksperymenty, w których 
stawką jest wielka rzecz: Polska. 
Jeden wielki szachista posuwa lo
dzi, jak się posuwa figury na sza
chow nicy i z zainteresowaniem 
śleetzi, co z tej gry w yjdzie: mat 
czy  zw ycięstw o. Nie jest to tylko 
figura retoryczna, ale rzeczywista 
rzeczyw istość, którą sam gracz 
określit słowami, że rzuca ludzi 
na wodę, niech pokażą, czy  umie
ją pływ ać. Do tego eksperymentu 
doDiera się przeważnie ludzi, dla 
których woda jest obej m, często 
wrogim elementem —  nie znają 
oni ani teurji ani praktyki szla
chetnej pono szruiKi pływania. 
A że przebywanie na nadającej się 
do pływania wodzie połączone 
jest z ni-ebezpiecz-estwem dla ży 
cia, w ięc Indzie ci, aby uiść przed 
tern niebezpieczeństwem, chronią 
się na płytką wodę i mieliznę, 
gdzie parskaniem i innemi w y czy 
nami markują dokonaną —  pracę 
pływania.

Miał świat przed kilko dopiero 
dniami wielkie popisy sportowe, 
zwane Olimpjadą, na które zje
chali się do stolicy filmowej spor
tow cy  ze wszystkich krajów. Zje
chali się, nie — to organizacje 
sportowe wszystkich Krajów w y
słały najlepszych sw ych ludzi, a- 
by z honorem reprezentowali bar
w y  swego kraju. Do tej bądź co  
bądź nic w ięcej jak zabaw y ni
komu me przyszło na myśl w y 
słać niedołęgów czy początkują
cy ch ; przeciwnie —  w ysłano sa
mą elitę, nie eksperymentów ano, 
mimo że w grę wchodziła tylko 
amibicia, nie zaś wielkie interesa 
mające rozstrzygać o losach na
rodów  i państw.

U nas dzieje się inaczej. O jaką
kolwiek dziedzinę w wieikim kom 
pleksie spraw państwowych za
czepimy, wszędzie mamy to 
„w ściekłe ryzykanctw o", to sta- 
w.anle niewłaściwych Judzi na 
właści wych stanowiskach, to pró
bowanie ich zdolności czy  raczej 
g 'ęttcości, jakby rozmyślnie chcia
no swoim i obcym  zademonstro
wać, że „naród id jo łów " albo na 
tern się nie połapie aiibo jest tak 
otrzaskany w .ekową niewolą, że 
wszystkie te na jego żyw em  ciele 
przeprowadzane doświadczenia 
(przyjmie albo jako naturalny w y
nik woli „w ielkiego człow ieka", ał 
bo jako dopust boży, któremu 
sprzeciwiać się byłoby g ize- 
chem.

M oz raby dla wykazania praw
dziwości i głębokości tej tragedji 
naprowadzić cały szereg nazwisk

„działaczy" sanacyjnych w nieda
lekiej przeszłości i w teraźniejszo
ści —  byłby to jednak próżny i 
kosztowny trud, gdyż doszliśmy 
przecież już do tego., że nawet pe
wne, że tak powiem y, w praktyce 
codziennej mające prawo obyw a
telstwa sło-wa i zwroty postawio
no pod ochroną prawa, jjod sank
cją ołówka cenzorskiego. B yłoby 
to też niepotrzebne, gdyż każdy 
wie i rozumie, jak trafnem odnoś
nie do tych ludzi jest biblijne okre 
ślenie: po czynach poznacie ich. 
O, poznaliśmy ich i poznajemy ich 
oodzień bliżej, gdyż nauka pływa
nia jeszcze się odbywa, odkcmen- 
derowuje się do niej coraz innych 
Ludzi, a jest ich zastęp niemały, 
coraz większy, brygady zbliżają 
się już do drugiego tuzina.

Ogólne te uwagi nasuw ają się 
w wyniku coraz silniej pogłębia
jących się pogłosek o zmianach w 
rządzie. Pisaliśmy już niejedno
krotnie —  z pewnością z pełnem 
uzasadnieniem —  że opinja ani do 
tych pogłosek ani do ich zrealizo
wania nie przywiązuje wielkiej 
uwagi, wiedząc z nabytego swoim 
kosztem doświadczenia, że po o- 
becnych mc gorszego z tejsamej 
soi ty przyjść nie może. Jedno tyl
ko w tej na wrzesień szykowanej 
zmianie warty zastanawia, miano
wicie kto ją reżyseruje, jak się 
zwie aranżer i główny w ykonaw 
ca ?  Powtarzają się od pewnego 
czasu —  najgłośniej od nagłego 
powrotu z Egiptu — pogłoski o 
„desinteressement" centralnej figu 
ry wobec, bieżąeei polityki. B y ło 
by to wyciągnięcie konse-kwencyj 
z eksperymentu rzucania ludzi na 
wodę, żeby pokazali, czy  potrafią 
oływ ać. Tylu już ich rzucono, że 
poniektórzy może jako tako zdali 
egzamin, olbrzymia zaś większość 
osiadła bezpiecznie na płytkiej wio 
dzie i na niej — z zagwarantowa
li em bezpieczeństwem —  robiła 
ruchy pływackie, jak nie znający 
kunsztu pływ ackiego robią to na 
piasku plaży. Jakież zaintereso
wanie mogą wzbudzić tacy ludzie 
i takie ich ruchy? B yłoby może 
trochę z tego widoku zabawy, 
gdyby nie kazali płacić zbyt w y 
sokich wstępów, tj. gdyby społe
czeństw o nic musiało płacić ko
sztów tej zabaw y czy  nauki w po 
staci olbrzymich i różnie nazwa
nych podatków.

Nie może przecież dla „szczę
ścia" — jak je sanacja pojmuje —  
narodu być interesującem, czy  sę
dzia zostanie ministrem skarbu, fi
lolog ministrem przemysłu i han
dlu, archeolog najwyższym  sze-

Kwalifikacje wiceministra 
Leona KozJowsKiego

Do „Kur jera Poznańskiego ‘ z kół 
profesorów uniwersytetu piszą, co 
następuje:

„Gdy swego czasu nastąpiła nie
spodziewana nom inacja profesora 
archeołogji prehistorycznej uniwer
sytetu lwowskiego dra Leona Ko
złowskiego na ministra reform rol
nych, złośliwe języki puściły w kurs 
dw ie próLy tłumaczenia tego aw an
su. Jedni dowodzili, że profesor pre- 
historji dlatego Kwalifikuje się szcze 
golnie na to stanowisko, ponieważ 
reforma rolna należy już w Polsce 
do prehistoiji, do dawno minionej 
przeszłości, inni wyrażali przypu
szczenie, że zadaniem, nowego m ini
stra będzie doprowadzenie rolnic
twa naszego do stanu z epoki ka
miennej, co, niestety, jak się oka- 
zaio, nie było zbyt odległe od praw
dy.

Trudniej natomiast było wytłu
m aczyć mianowanie prof. Kozłow 
skiego w t o k u  bieżące m, po zniesie
niu ministerstwa reform  rolnych, 
wiceministrem skarbu. Dopóki Ko
złowski był dyrektorem departamen 
tu ogólnego, można oyło  godzić się 
na zdanie posła Strońskiego, że w i- 
ceminisUem skarbu wybrano pre- 
hisloiyka, ponieważ pieniądz w Pol
sce „sanacyjnej" stal się nieomal 
zabytkiem przednistorycznym. Od
kąd jednak p. Kozłowskiemu przy

dzielono departament celny w m ini
sterstwie skarbu, zaczęto głowić się 
nad przyczynami tego przydziału i 
przypomniano sobie, ze now y w i
ceminister miał w swem życiu isio. 
tnie już do czynienia ze sprawami 
ceinenii, jednakże w formie, nie 
przynoszącej mu zaszczytu.

Mianowicie usiłował w roku 1925 
wywieźć nielegalnie zagranicę dw a
dzieścia skrzyń z wykopaliskami, 
pochodzącem i z Niezwisk, w ivIało- 
poisce W schodniej. Przesyika ta zo
stała na polecenie ministerstwa w y
znali religijnych i oświecenia pu
blicznego przyaresztowana w Gdań
sku, ze względu na obowiązujący 
zakaz wywozu wykopalisk bez p o 
zwolenia odnośnych władz kunser- 
watorskicli. Sprawa ta była swego 
czasu bardzo giośna i wywołaia 
wśród sfer naukowych przykre wra 
żenią, tern bardziej, że prof. Leon 
Kozłowski był wówczas prezesem 
„sanacyjnego" Związku Naprawy 
Rzeczypospolitej we Lwowie,

Jak widzimy, fakt wejścia w kon
flikt z obowiązującem i ustawami 
celnemi nie został uznany za prze
szkodę do powierzenia prof. Kozlow 
skiemu odpowiedzialnego stanowi
ska, na którem ma między innymi 
sam przygotować ustawy i p ilno
wać przestrzegania ustaw i rozpo
rządzeń celnych przez innych".

W odpowiedzf na Łapanów
„Piast" w korespondencji z Bo

dzanowa, pod Wieliczką, pisze o 
charakterystycznym wypadku. Oto 
m iejscow i strzelcy na wieść, że w 
głośnych zajściach lapanowskich 
brał czynny udział związek strzele
cki, załadowali kaiabiny i m undu
ry na wóz i odwieźli je do  W ieli

czki. ponieważ „m e chcą mieć nic 
wspólnego ze „Strzelcem", ich su
mienie i poczucie goaności me po
zwolą dłużej pozostawać w tej or
ganizacji".

Postępek słuszny i zrozumiały, — 
szkoda, że niestety wśród strzelców 
bardzo rzadki.

fem cel i dalej w tym gaście. Za
pewne, zainteresowanie masi za
istnieć w kolach albo zawodo
w ych polityków albo w jeszcze 
szerszych kolach —  kandydatów 
na posady, ale pozatem „p ow o ły 
wanie", „odw oływ an ie" ministrów 
dawno już u nas przestały b y ć  
premjerą czy  pokazem sporto
wym,'’ a stały się przedmiotem li 
tylko ciekawości w  tym kierun
ku, kogo Pan Bóg nagle oodarzył 
rozumem, gdy dostał wysoki u- 
rząd. A może pocichu mówią, że 
ten dodatek do urzędu jest cał
kiem zbyteczny? Bc pływ ać na 
płytkiej wodzie potrafi jako tako 
człow iek bej poprzedniej w tej 
irfaterji nauki; wysoki urząd m o
żna otrzym ać bez konieczności 
wypełnienia go treścią indywi
dualności. Przeciętność jest po- 
płatniejszą, a najpopłatniejszem 
jest nosiadanie —  w e własnem 
mniemaniu —  wszechstronnych 
zdomości do zagarnywania w szy

stkiego, co z pańskiego stołu sPad 
nie.

Sąd Okręgowy w Krakowie. Wydział 
IV karny. Dnia 22 sierpnia 1932. Sygn 
IV Pr. 120/32. Sąd Okręgowy Wydział 
IV w Krakowie, na posiedzeniu niejaw- 
nem w dniu dzisiejszym, po wysłuchaniu 
wniosku Prokuratora Sadu Okręgowego 
w Krakowie, wydał następujące posta
nowienie: 1) Zatwierdza się po myśli §§ 
489, 493 austrj. procedury karnej, zarzą
dzoną i wykonaną przez Starostwo Gro
dzkie w Krakowie dnia 19 sie-pnia 1932 
L. B. II 2/275/32 Konfiskatę „Dziennika 
Ludowego" Nr. 187 z dnia 19 sierpnia 
1932 r. z powodu treści artykułu, za
mieszczonego na stronie 1 pod tytułem 
P R Z E D Ł U Ż O N A  AGONJA ' w - stępie 
od słów „Ano budowało się" do słów 
„sanacja", od słów „A  więc agonja" do 
słów „nie przydadzą się" i od słów „czy 
Leżąca" do słów „od żłobu", albowiem 
treść tych ustępów zawiera znamiona 
■występku z § 300 uk. 2) Zakazuje się 
dalszego rozszerzania skonfiskowanej 
treści powyższego artykułu, a zakaz ten 
ma bvć ogłoszony w przepisanej formie 
w najbliższym numerze „Dziennika Lu
dowego". 3) Cały nakład skonfiskowa
nego- druku ma być zniszczony. Prze
wodniczący: Dr. Palmrich w r. Wice
prezes Sicdu Okręgowego. Protokolant: 
Kobylarz w r.



2 Nr, 194, Sobota, 27 sierpnia. 1922.

M A Ł Y  F E L J E T O M
Precz z hgłaseir

Z hałasem wielkom iejskim  będzie 
"rychło koniec, Dzienniki właśnie do
niosły, że w ładze opraownja przepi
sy, które będą regulow ały hałas.

Praw dopodobnie powołana będzie 
do życia nowa policja, k tóra pa łecz
ką regulow ać będzie natężenie hała
su w stolicy.

Jeżeli jakiś przekupień będzie pod  
waszem oknem  przez 3 godziny w y
dzierał się fortissim e „d o  pom idory, 
d'ą pom id ory", zaraz zjawi sie poli
cjant i batutą da mu znuk, aby prze
szedł na piamssimo. Przekupień wnet 
obniży „ pom idory“ o cała oktawę.

Szoferowi, który przez godzinę i 
kwadrans będzie motor puszczał eon 
fuoco, policjant ba*utą da znak, aby 
przerzucił się na sostenuto, a sąsia
dowi, któi y  o północy będzie 4-łam- 
powym  aparatem z g łoinP ń en  „ ła
p a ł“ N ow y Jork, hałasowy policjant 
nakaże fermata, t. j. aby zamknął o- 
kno.

C złow iek znowu będzie mógł m y
śleć spokojnie, skupiać się, m edyto
wać, rozw ażać i liczyć bez obaw y, że 
go ktoś nagłe wrzaskiem zbije z pan- 
tałyku lub przerw ie mu wątek.

W yobraźm y sobie laką scenę po 
wydaniu przepisów  obowiązujących  
o w alce z hałasem.

Jest godzina 1 po północy. Ulica 
pogrążona w ciemnościach, a m iesz
kańcy pogrążeni w e śnie. A le  nie 
w szyscy . Jeden  m ieszkanie d om u u is  
a vis „chw yta" przy otwartrm  oknie 
R zym , gdzie popisuje się jakiś wrza- 
sk uw y jazz-land .

Naraz słyszę głos mego sąsieda, 
który w oła:

—  Fanie, zamknij pan do jasnej 
cholery ok.io! Spuć nie m ożna’

Nikt nie odpowiada.
Po chwili m ój sąsiad znowu woła:
— . C zy pun nie słyszy , czy co, dc 

djabla? Spać nie m ożna' Z-amnnij 
pan okno. póki mówię Po ludzku i 
grzecznie!

Na balkonie mieszkania w domu, 
skąd ryczy  rcd jo , po,aw ia się niewia
sta.

—  C zego pan hałasuie po nocy?  
D ziecko mi pan obudzi!

W  oknie 3-go piętra ukazuje się ły 
sina, która z źle tajoną w ściekłością  
w oła:

—  Też sobie wybrali porę do kon
w ersacji. Proszę państwa zamknąć 
okna i nie hałasować!

Na ulicy zbiera się gromadka spó
źnionych przechodniów , którzy c z y 
nią głośne uwagi.

Zjawia się i policjant regulujący 
hałas,

—  Panie władza  —  ryczy  m ój są
siad —  spać nie można przez to p rze
k lęte  rad jo. Drze się, jak opętany  
N iech dan coś zarzadzi.

—  H ej tam —  woła policjant — 
drugie piętro, zamknąć głośnik!

Nikt nie odpowiada.
ro licia n t zarządzenie swe powta

rza raz i drugi, i coraz głośni j ;  po
mimo to nikt w oknie nie pojawia się, 
a jazz-band wciąż ryczy.

Policjant dzwoni na dozorcę, który 
jednak śpi kamiennym snem sprawie 
dliwych

W ładza dobija się do bramy. Po
magają przechodnie. Kto kam ieniem , 
kto laską, a kto poprosłu  pięścią.

W  sąsiednich domach i wogól - na 
ca łej ulicy już nikt nie śpi. Na bal
konach i w oknach w szędzie posiaci° 
mocno roznegliżow ane. Zbudził się 
także jakiś pies, k tóry basem  miar 
wo poszczeku je. Odpowiadają mu z 
różnych punktów dyszkanty fokster- 
jerków , ratlerków  i nnych ras m ałe
go kalibru.

Na ca łej ulicy śpi tylko d ozoica , 
dn którego bramy dobita się Doliciard

—  Trzeba przystaw ić drabinę do 
okna, w ejść do mieszkania i zamknąć 
radjo  —  radzi ktoś z przechodniów.

Policjant udaje się do apieki i w zv

Rok rządów „narodowych" w Anglii
3 miliony bezrobrthych.— Ottewii.— Konwersja pożyczki.— Nleuiiały rozłam.— Mosley

Mija rok od chwili, gdy Macdouald, 
Snowden i Thomas opuścili PaiŁję Pra
cy, by wespół z politykami burżuazyj- 
nymi ratować Imperjurn Brytyjskie od 
skutków załamania się waluty angiel
skiej.

Można już sporządzić krótki bilans 
„narodowych" rządów, które pod finr.ą 
Macdonalia są rządami konserwaty
stów, rozporządzających w Izbie Gmin 
przytłaczającą większością glosow

Pamiętamy, że konserwatyści wyty
kali nieustannie rządowi robotniczemu 
niezdolność opanowania bezrobocia. 
Istotme, rząd robormozy, mimo duże 
wysiłki, nie był w stanie ulżyć bezrobo
ciu Złożyło się na to wiele przyczyn, 
o których tu mówić nie będziemy.

Cóż jednak uczynił rząd „narodowy" 
w walce z bezrobociem, czy bezrobobcie 
spadło, czy „narodowy" rząd Macdo- 
nalda okazał się szczęśliwszy od *-obct- 
niczego rządu Macdonnlda?

Wedle urzędowych danych cyfra bez
robotnych w Anglji wynosiła w końcu 
l.pca 2,981,782 osoby. 3 miljony bezro
botnych. Takiej cyfry nie było jeszcze 
za żadnego z rządów poprzednich. A 
warto dodać, że cyfra ta obeimuje je
dynie bezrobotnych zarejestrowanych, 
poza którymi istnieje jeszcze cała masa 
bezrobotnych niezarejestrowanych, z 
pośród koleiarzy, fornali, służby domo
wej i in.

Ta ogromna cyfra bezrobotnych naj
lepiej oświełIa całą politykę gospodar
czą rządu „narodowego", opartą o cła 
ochronne. 3 miljony bezrobotnych - -  
to świadectwo bankructwa tej polityki

Tymczasem świeżo zakończona kon 
ferencia imperialna w Ottawie zatwier
dziła tę politykę. Jakkolwiek ocenić 
wyniki konferencji, iedno jest pewne: 
ceny artykułów żywnościowych w An
glji pójdą w górę.

Jest to sprawa o znaczeniu pierwszo- 
rzednem dla klasy robotniczej. Albo
wiem obok wzrostu cen żywności do
konywa się atak na płace robotnicze. 
Rok temu, gdy kurs funta spadł, kap5-

taHśc twierdzili, że robotnicy odniosą 
największą z tego korzyść, gdyż eks
port wzrośnie, bezrobo. ie spadnie, pła
ce pozostaną niezmienione.

Okazało się jednak, że ekspo~t nie 
wzrósł, że bezrobocie wziasta, że pła
ce są atakowane, a na domiar złego 
żywność podrożeje!

Ilustracją stosunków angielskich jest 
zatarg w przemyśle włókienniczym, 
gdzie przemysłowcy chcą obniżyć ptace 
od 10 do 25%. A  nie można powiedzieć, 
by wszyscy przemysłowcy z tej branży 
odczuli skutki kryzysu, bo np w :e!ki 
kartel niciany Coatsa dał w pierwszym 
kwartale r. b. o 25% wyższą dywidendę, 
niż w r. ub,

Na jednym tylko punkcie rząd obec
ny szczęśliwą wykazał reke, mianowi
cie min. skarbu Neville Chamberlain 
wpadł na dobry pomysł oszczędności 
budżetowych przez konwersje pożyczki 
państwowej. Za zgodą wierzycieli rząd 
obniżył stopę procentową pożyczki z 
5% na 3%%. Pożyczka ta wynosi 1.85 
miljarda funtów (przeszło 37 miljardów 
zł.), oszczędność więc na zniżce pro
centowej przyniesie rocznie z górą 30C 
miljonów zł.

Konwersja miała duże powodzenie; w 
ciągu jednego miesiąca 90% pożyczki 
uległo konwersji. W obec tego rząd za 
mierzą przeprowadzić dalsze konwer
sje.

Dzięki konwersji nietylko skarb osz
czędza na budżecie, ale też powstaje 
możliwość obniżenia stopy procentowej 
i ożywienia gospodarstwa.

Oczywista, nie należy przesadzać 
znaczenia tego kroku. Może on dać wy
niki dodatni i w  całokształcie polityki 
gospodarczej, uwzględniającej potrzeby 
szerokich mas pracuiących, a nie w o- 
derweniu od tych potrzeb, jak to się 
dzieje pod rządami „narodowemi".

To oderwanie rządu od mas prowadzi 
dc tego, że masy co-az krytyczniej od
noszą się do rządu. Dwa wybory uzu
pełniające do Izby Gmin przyniosły dwa 
zwycięstwa Partji Pracy.

wa przez telefon  straż pożarna, aby 
przyw iozła drabinę.

Tym czasem  pomimo późnej pory  
na ulicy utworzył się tłum, który ta
muje ruch kołow y.

D orożkarze wołają ,na bok", szo
ferzy trąbią. v

W reszcie słychać głos syreny stra

żackiej. N adjeżdża, dzwoniąc, dra
bina strażacka.

Strażak wchodzi przez okno i za
kręca radjo. Ulica zasypia.

Tak, proszę państwa' W alkę z ha
łasem trzeba prowadzić racjonalnie.

Ultimus.

Temu pocnodowi zwycięstwa niewie
le zdaje się zaszkodzi próba roz'amu, 
dokonana ze strony części Niezależnej 
Partji Pracy, o czem już obszernie pisa
liśmy.

Okazuje się obecnie, że owa więk
szość zjrzdowa, która uchwaliła wystą
pić z Partji Pracy, topnieje z dnm na 
dzień do małej, nieznaczącej grupki 
malkontentów i warchołów. W  Szko
cji i Walji organizacje Niez. Partji Pra
cy wypowiedziały się za utrzymaniem 
jedności z Partią Pracy. W Yorkshire 
na 100 zgórą przedstawicieli N.jz, Par
tji Pracy w radzie wystąpiło jedyn e 2.

Przeciwnicy rozłamu mają utworzyć 
nową organizację na miejsce Niezależ
nej Partji pracy. Wśród zw oien fków  
jedności robotniczej są znani działacze, 
lak Dalton, Wise, Kirkwood, oraz naj
lepszy publicysta Niezależnych, tow, 
Brailsford. Działacze ci są obecn:e za-, 
jęci ratowaniem funduszów i dobytku 
materjalnego dla wspólnej Partii.

Przy tej sposobności warto zaznaczyć, 
że Mosley, który rok temu oderwał jlę 
od Partji Pracy dlatego, że wydawała 
mu się izbyt tnało rewolucyjną i niezbyt 
szybko urzeczywistniała socjalizm, do 
którego się rwał Mosley, obecnie orga
nizuje partję wyraźnie faszystowską z 
własną boiówką, mającą rozbijać włzce 
przeciwników!

Tak się skończyła kariera arystokra
tycznego przybłędy, który nie mogąc 
„przyśpieszyć" nadejścia socjalizmu , za 
biera sie do tępienia socjalizmu pałką 
i kulą.

Wvflział Rady Zawodowe! ' 
w Częstochowie
oskarżony o strajk w dn. 16 marca

W sobotę, dn. 27 b. m., odbędzie się 
w Częstochowie rozprawa o strajk po
wszechny przeciwko zamachom na u- 
stawodawstwo socjalne, proklamowany 
jak wiadomo, na m ocj uchwały Kom. 
Centr Zw. Zaw.. w dn. 16 marca r. b.

Oskarżony jest cały Wydział P.ady 
Związków Zawodowych w Częstocho
wie w liczbie 13 osób

CAREL BURBACH.

S K a n d a f  w  H o t e l u
Od ha'l’u, przystrojonego egzotyczne- 

mi kwiatami po marmurowych scho 
dach, wysłarych miękkiemi dywanami 
szli książę i księżna d1' Satelli, prowa
dzeni do apartamentów przez dyrektora 
hotelu Bristol. ,

Gdy dyrektor powrócił ktoś dotknął 
lekko jego ramienia. M’ster Kunn, je
den z najlepszych gości hotelu, bawiscy 
od kilku tygodni, przyciszył głos:

—  Czy pan wie — zagadnął dyrekto
ra — żc właśnie ulokował oan w apar
tamentach słvnną parę szczurów hote
lowych?

Dyrektor nie mógł powstrzymać okrzy 
ku przerażenia.

—  Proszę się uspokoić —  odpowie
dział Kunn. — Tym razem nie uczynią 
żadnej szkody. Szukam ch już od mie
sięcy i oczekiwałem ich przybycia w 
ciągu naibliższych dni Chcę ich przy- 
chwytać na gorącym uczynku, ale — 
także we własnym interesie — musi mi 
pan dopomóc. Znam dobrze metodę ich

Drący’1. Przypuszczają iż wieczorowe 
przedstawienie rewji w małej sali ściąg
nie sporo gości, Naturalnie ..księstwo"

przybędzie także Potem — proszę u- 
ważać — każą się pod jakimś pozorem 
wywołać i moment ten wykorzystają na 
splądrowanie opuszczonych pokojów. 
Wreszcie — ściśle według ich recepty 
— uczynią alarm, że zostali okradzeni 
i zgłoszą gotowość zawiadomienia po
licji. Rozumie się. że gdy wyjdą. nie 
wrócą już,

— Jakże to wyrafinowane! — jęknął 
dyrektor

—  Nie dopuścimy do tego. Ma pan 
prawdopodobnie zapasowe klucze? A 
zatem schowam się w ich pukoju. Pan 
tymczasem pozwoli, aby cała komedja 
została odegrana aż do chwili, gdy ze
chcą .się udać do policji, Wówczas >a 
Hę zjawię i unieszkodliwi? ich.

D vek torj zasmucony ale wdzięczny,
detektyw, którego stalowe oczy lśni

ły radością, przewidywane! gry, przy
pieczętowali porozumienie si'nym uśc:- 
;kiem dłoni. * **

S'ało się, jak przewidywał Kunn. 
Gdy dc Satellich zbliżył się piccolo z 
listem, szybko opuścili sale usprawie

dliwiając się wobec sąsiadów. Dyrektoi 
'edwie mógł się pohamować. W idz:ałw 
wyobraźni plądrowane poko:e gości 
którzy tu beztrosko spędzał czas.

Nagle z wyżętego piętra rozległy sie 
niebywałe krzyki. Wszyscy przerażeni 
pobiegli na górę. gdzie zastał’ ... nowo1 
przybyłych małżonków, woła'ących i 
rozpaczą iż zostali okradzeni. Goście 
rozbiegli się po iwych pokoiach i wkrót 
ce niektórzy wracali z taką samą rozpa
cza.

— To skandal Policja... — wołał di 
Satelli, kierując się do drzwi.

Dyrektor chwycił go za ramię:
—  Chwileczkę —  zawołał tak głośno 

i stanowczo, te  wszyscy zastygli w o- 
czekiwariu i napięciu.

Historja miiczy o tern, jak długo cze
kali w ten sposób na zjawienie się p. 
Kunna.

W  tym samym czasie jakiś mężczyzna 
z czarną broda zaiał miaisęe w mrędzy- 
Darodowym expressie, stawia>ąc opok 
siebie małą walizeczkę. Jedynm ruchem 
ściągnął zarost i ua gładko wygolonej 
twarzy ukazał się figlarny uśmiech. 
Potem urozmaicił sobie resztę podróży 
przeglądał iem zawartości walizki.

(Tłom. z holenderskiego K. L.).
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Ceny a płnce Walka; o i lleć g łó w
Pisma gospodarcze notuje zwyżkę 

cen we wszystkich dziedzinach. — 
Zwyżkują ceny hurtowne artykułów 
codziennej potrzeby, zwyżkują su
rowce (bawełna), zwyżkują akcje. 
„Kanonem " ekonomistów i ..kapita
nów przemysłu" było, że dla ożyw ie
nia ruchu gospodarczego konicczneai 
jest m ieć dwa żelaza w oginiu: zw yż
kę cen obniżkę płac robotniczych 
czyli — iak oni to nazywają — kosz
tów proaukcji, do których zaliczają 
także św iadczenii. społeczne. Zw yż
kę cen osiągają pon c łu, natomiast 
redukcję wymuszają szybko, bo tu 
spotykają się z m niejszym  opoiem .

Gi ekonomiści i praktycy nie za 
stosowali się do n d  jednego z naj
większych swych matadorów: For
da, który głosił, ze płace robotnicze 
powinny być jak najwyższe, gdyż z 
tego źródła konsumrja czerpie naj
obfitsze środki. Nie poszli też za je 
go radą, gdy proj onował skrócenie 
czasu pi acy, wychodząc z prostej za
sady, że robotnik, m ając'w ięcej w o l
nego czasu (i pieniędzy), ma więk
szą okazję do robienia zakupów. Te
raz, iak wczoraj doniosły telegramy, 
w  Am ci yoe zaczął się nawrot do 
teorji: Forda. Dla skutecznej walki 
z bezrobociem proponuje się skróce
nie czasu pracy do dni 5 w tygodniu 
i  6 godzin dziennie. Ten rachunek 
dow odź’, że skrócenie czasu pracy 
daje możność zatrudnienia większej 
liczby bezrobotnych i — oo też nie 
jest do pogardzenia — robi państwu 
ulgę w wypłacaniu zasiłków, czego 
Ameryka kapitalistyczna strasznie 
nie lubi.

(Korespondencja własna)
Tarnów, 25 sierpnia. 

Tadeusz Walaszek, lat *9, syn 
W ojciecha i Agnieszki z W ójcików , 
zamieszkałych w  Brniku (powiat 
Dąbrowa koło Tarnowa) został przez 
policjantów  pondy wśród następu
jących  okoliczności:

i dniu 20 hm. o godz. 5 rano 
przybyło do mieszkania W’alaszd a  3 
posterunkowych z  komendantem 
Iiozmusam Stanisławem na czele. 
Gdy wesz.i do mieszkania, zajjytałi 
ma ki, gdźie jesl je j syn Tadeusz. 
Ona na to wskazała że śpi na pie
cu Przystąpili do niego i obudzili, 
zapytując, gdzie ma rewolwer. W a
laszek oświadczył, że nie posiada 
żadnego rewolweru, natomiast poste 
rankowi powtórnie m ówią „masz, 
guyż nam m ówili, że otrzymałeś od 
Adama W alaszka". Następnie prze
prowadzili rewizję, która nie dała 
pozytywnego wyniku Po rewizji za 
brali Walaszka do miasta Dąbrowy, 
oddalonego od Brnika o 4 kim.

O zajściach w drodze tak zeznaje 
Walaszek:

„Zabrano mnie z dom u o  godzinie 
5‘30 rano; doprowadzono m ię do 
szosy, gdzie było już trzech areszto
wanych, z którymi był jeden poste- 
ruinkowy, a tymi aresztowanymi 
byli: W ładysław  Porada, Józef P o
rada i Tomasz Wieczorek, wszyscy 
z Brnika. Przyłączono m rie  do nich 
i  piow adzono razem z nim i aż do 
lasu. W  lesie rozłączono mnie od 
nich. om  poszli dalej ku miastu Dą
browa i tam czekali w lesie na dro
dze, za , mnie po ich odejściu zaraz 
skuto, następnie od,nro wadzono 
mnie w bob do laisu daleko od dro
gi ,am zapytują się minie, czy się 
przyznam do rewolweru i gdzie go 
schowałem. Oświadczyłem na to, że 
rewolweru nie posiadam. Wtenczas 
jeden z Dosterunkowych uiżnął kij 
prawdopodobnie dębowy, grubości 
v  przecięciu 2 i pół centymetra. Ci- 
śnięto mnie na ziemię, jeden z nich 
przycisnął mi głowę twarzą do zie
mi drugi przycisnął nogi rękami, a 
tuzeci nil kijem  po gołych stopach i

przykład z naszych stosunków: z Ło 
dzi donoszą, że przemysł włókien- 
nńizy postanów ił podwyższyć ceny 
swych wyrobów, ponieważ — argu
ment jest właściwie zbyteczny — 
konjuinkLura przemawia za podw yż
ką. A równocześnie donoszą o dal
szych redukcjach i robotników i ich 
zarobków. Jakże? Przy wyższych ce
nach tj. przy wyższych zyskach cała 
korzyść ma spłynąć na przedsiębior
cę, podczas gdy robotnicy m ają da
lej ponosić ofiary? I za co robotni
cy  o  niższych albo żadnych zarob
kach m ają kupo wać te podrożone 
artykuły?

Z tego zestawienia okazuje się, że 
twierdzenia przemysłowców o w pły
wie „w ysokich" zaa obków na ceny 
i odwrotnie są czystą blagą. Geny 
się podwyższa, zarobki dalej się ob
niża, ileże lepiej przecież ciągnąć 
korzyści z dw ócli stron. Że taon kon- 
sornej a na tern ucierpi — tak dale- 
kov idizący nasi przem ysłowcy nie 
są; on' nie myślą o  wieczności czy
0 wyższych celach, dila ich am bicji
1 k ,ecizeni wystarczają doraźne zyski.

Ale co na to państwo, które uwa
ża sie za powołane do wpływania 
na życie gospodarcze, i które prze
cież — ze względów podatkowych — 
ma interes w zwiększonej konsum - 
cji, wyrokującej z wyższych zarob
ków1? Państwo — czy'je to państwo 
i w  czyim interesie ono działa, uży
wa swej potęgi? Tu właśnie leży róż
nica rroędzy mądrym nrzedsiębior- 
cą i zapobiegł i w cm państwem, a za
chłannym  „pracodawcą" i krótko
wzrocznemu czynnikami państwo- 
wami.

piętach. Po przestaniu bicia zapy
tali, czy się przyznam gdzie mam 
rewolwer. Ja na to oświadczyłem 
„żebyście mnie zabdi, to nie wiem
0 n iczerń . Wtenczas, jeden z poste
runkowych: „To się nie przyznasz?" 
Ja na to, że jest tylko ten, co na sto
le. Posterunkowy: „T y sk... to u cie
bie jest rewolwer wielki a nie ten 
gdzie jest rewolwer wielki a nie ten 
d zieciński?" Oświadczyłem, że wiel 
kiego rewolweru nie mam. W ten
czas rzucono mnie powtórnie na zie- 
i r :ę. kopnięto mnie dwa razy w bok 
prawy w okolicy nerek. Nieprzy
tomny' z bólu powiedziałem, że mam 
w domu w' szopie. W ówczas jeden 
z ^Kwaterunkowych powiedział „to 
dopiero po skopaniu przyznałeś się"
1 s im wziąwszy kij cło ręki, zaczął 
mnie znowu Bić po całem ciele. Po 
zaniechaniu bicia kazano mi stać, 
a kiedy ja z bólu nie mogłem stać, 
wtenczas jeden z pos ter u ni ow ych 
uderzył mnie kolbą karabinu w 
grzbiet lewej ręki. Podniosłem się i 
poszedłem z dwoma posterunkowy
m i do domu, a komendant, który 
■był obecny przy biciu, poszedł w in 
nym  kierunku. Gdy przyszliśmy' do 
domiu, jeden z posterunkowych po
wiedział „no szukaj tego rewolwe
ru". Udałem się do szopy, gdzie 
wskazałem, że w snopkach był scho 
wany, ale wyjąłem  go i zaniosłem 
go na stół do domu, a snopek zer
żnąłem na sieczkę. Kiedy się okaza
ło. że rewolweru na stok niema, po
sterunkowy powiedział mi, że kła
mię. Na to odpowiedziałem, iż „m u . 
siaiem tak m ówić, gdyż chcieliście 
mnie zabić w lesie." Później zapro
wadzono mnie do  aresztów gm in
nych w Dąbrowie i osadzono razem 
z tymi, co mnie od domu razem 
prowadzono do iasu, i po przetrzy
maniu godzinnym wypuszczono 
mnie."

Dwa świadectwa lekarskie stwier 
dzają rozliczne obrażenia cielesne, 
.akich doznał Walaszek, a na zdję
ciu fotograficznem pobitego widać 
na jego ciele około dwudziestu krwa 
w ych pręg od pobicia!.-

Sprawa wykunania wyroku na 5 
hitlerowcach w Bytomiu staje się 
dla Hitlera i jego partji kwestją roz
strzygającą o istnieniu czy zagła
dzie. Głupstwem naturalnie są do
niesienia, że Hitler zamierza w yco
fać się z życia politycznego i że już 
nawet Slrasser upaltrzony jest na 
jego następcę: faktem jednak jest. że 
sprawa bytomska grozi rozłamem w 
partji i może stać się początkiem 
rozsypki. Od wykonania wyroku 
względnie ułaskawienia zależy też 
poniekąd los Niemiec, gdyż albo 
wojna domowa albo pogodzenie się.

Hitler sam konsekwentnie nawo
łuje do zachowania legalności. W y 
stępuje on przeciw wyrokowi, sądo
w i i rządowi ostro w  słowach, ale 
zakazuje czynów. To .yumiarkowa- 
nie" w yw ołuje w bojówkach silne 
niezadowolenie. Szczególnie b o jów 
ka śląska ze swym przywódcą Hei- 
nesem — był on n adawmo zasądzo
ny za mord kapturowy i potem ula-f 
skarwi >ny — grozi, żc m e usłucha 
rozkazu wodza, lecz na własną rękę 
będzie szuk&k zemsty na wypadek 
stracenia „kolegów". Z innych źró
deł w iadom o taż, że w łonie gór
nych sfer ruchu hitlerowskiego pa
nują silne rozdźwiąki na tle Byto
m ia i wogóie dalszego zachowania 
.sie wobec tego. że dojście do władzy 
na drodze legalnej zostało przez Him 
denbunga udaremnione. „Prestiż" 
Hitlera grubo zorata! .nadszarpnięty.

Sprawa bytomska dziś góruje nad 
całą polityką wewnętrzną w Niem
czech. Dziś Papen już nie ma złu
dzeń co do stanowiska, jakie parla
ment wobec niego zajmie. Jeżeli d o 
tychczas łudził się, że dzięki m ożli
wej koalicji cenitrowo-hiderowskiej 
zadom ujść wotum nieufności a n a 
wet potrafi tę koalicję doprowadzić 
do tolerowania go. to dziś już wie, że 
nie może na to liczyć, że wotum nie
ufności — o  ile wogóie do uchwały 
doijdizie — jest n u  pewne. Z tej też 
racji zapowiada się nową taktykę ze 
strony rządu, taktykę polegającą na 
zignorowaniu p<arlamentu i konsty
tucji* której wyrazem będzie roz
wiązanie parlamentu bez rozpisania 
nowych wyborów albo nowe w ybo- 
ry na podstawie oklroj owainej ordy
nacji wyborczej. Rząd zarówno Rze
szy jak i Prus — Papen jest przeoiez 
w jednej osobie kanclerzem Rzeszy 
i komisarzem - premjerem Prus — 
stoi na stanowisku, że nie jest od- 
pow iedzialny przed parlamentem.

W  dniu 28 sierpnia nr. odbędzie 
się w Myślenicach zgromadzenie 
ludowe, połączone z poświęceniem 
sztandaru stronniclwa ludowego, — 
ziemi m yślenickiej.

Pewne czynniki rozpuściły wieść 
że zgromadzenie zostało odwołane, 
a co więcej, ukazały się sfałszowane

„w ielki" wiec publiczny sanacyjne
go „narodowego stronnictwa agrar
nego" (spółka Michałkiewicz—Fide- 
lus) w Zaw oji.

Na wiec ten szumnie reklam owa
ny przybyli poseł dr. Michałkiewicz 
oraz Józef Kaźmierczak, z Bieńków - 
ki, wieczny tułacz polUyczny.

Zaledwie p. Kaźmierczak zdążył 
przedstawić zgrom adzonym  posła 
Mmlialkiewicza, tysięczny tłum ru
szył ławą ku prezydjum  i z okrzy
kiem  „precz stąd zdrajcy" i przepę
dził sanacyjnych nrzybyszów, któ
rzy schronili się do kancelarji gmin 
nej. skąd aulobusem zwiali ze Za- 

I w oji.

tylko przed prezydentem, który go 
powołał. Kto zaś jest innego zdania, 
tego przekonają tak namacalne „ar
gumenty", ja ł Reiobswehra, policja 
i sądy doraźne.

Nietylko jednak dla Hitlera, ale i 
dla rządu sprawa wyroku bytom 
skiego stała się kwestją decydującą 
o jego bycie. Jeżeli rząd wykona w y
rok, będzie to sygnałem do zacię
tych krwawych walk wewnętrznych, 
które bez względu na wynik .przewró 
cą w'S!zyistko do góry nogami i będą 
konsekwencją tego zapow eozianego 
,dadu i porządku", który ten rząd 
m iał zaprowadził',. Jeżeli rząd się 
cofnie i wyroku nie wykona tj. za
mieni go na karę więzienia podko
pie gnr.nitow.nie swój autorytet i do
wiedzie, że jego rzekoma żelazna rę
ka jest w  gruncie rzeczy ghnianą. 
Nie idzie tu o  zasadę: za karą śmier
ci czy przeciw niej, ale o odosobnio
ny wypadek wymagający7 specjalne
go traktowania. Jak dalece poniię- 
szaly się na tern le pojęcia o  ko
nieczności wykonania wyroku czy 
ułaskawiem s, dowodzi fakt, że ba
war sika part ja  ludowa, stronnictwo 
katolickie, oświadcza się za wykona
niem wyroku bez względu na na 
stępstwa, gdyż tego wymaga powaga 
państwa i wladizy.

Tymczasem rząd stara się na in
nych pozycjach tę powagę utrzy
mać, a  ze spoojalnem zamiłowaniem 
robi to wobec parlamentu i sejmu 
pruskiego. Przed drugim rząd w o- 
góle nie chce stanąć a pozalein nie 
dopuszcza go do wykonywania przy
sługujących mu praw, m. In. nie 
dopuszcza kom isji prawniczej sej
mu do interwencji w sprawie w yro
ku bytomsl iego. Sprawy7 wogóie sta 
nęły na ostr zu mlecza i dziś juz od
zyw ają się głosy, że ta walka o pięc 
głów skończy się na walce o repu
blikę, gdyż ostatnim celem rządu 
jesfi przywo ocenie monarchji. Nie r*e 
to baronowie i -wielki przemysł dor
wali się do władzy, aby ją  w ykony
wali w imieniu i na rzecz znienawi
dzonej przez nich republiki; i-ch pa
nem był i pozostał W ilhelm, które
m u swemi zarządzeniami ścielą dro
gę a o  powrotu. 0  ile w „m iodowych 
m iesiącach" obecnego systemu m ó
wiło się o  likwidacji wybujałości re
wolucyjnych, o tyle uhecnie m ówi 
się już otwarcia o likwidacji rewo 
lucji samej, o przesunięciu hislorji 
napowrót do czasów' z przed listo
pada 1918 r.

afisze po wsiach, — żc poświęcenie 
sztandaru i zgromadzenie w wy zna
nym  dniu nie odbędzie się. Jest to 
jeszcze jeden z kruczków, któremi 
operują pewne czynniki celem uda
remnienia zgromadzeń ludowych, 
jak dotąd jednak bezskutecznie.

—  o c  o  —

Na przyjazd sanacyjnych działa
cz ów oczekiwali również chłopi w 
Skawicy, by  zgotować im podobną, 
jak w Zaw oji „ow ację".

Slrach jednak okazał się silniej
szym od nakazu „pracy w te-enie", 
gdyż do Skawicy sanatorzy już mc 
zaglądnęli.

Tak zakończyła się „praca w te
renie" działaczy sanacyjnych.

Cz?s ^dnewii 
p rze d p ła tę  
na vi r&esiaft

Ale oo bedzie z płacami? W eźm y

„Trzeci stopień badań"

Sanacyjne nsetody

Chłopi pędzą zdrajców
NIEUDANY W YSTĘP SANATORÓW W  ZAW OJI 

W  dniu 21 bm. m iał się odbyć
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P r o c e s  p ł o c k i
W yb ory  uzupełniające w okręgu płockim . — 

O napad na o.3. ob. W ron ę i Paca
(O d  własnego korespondenta)

W  piątek 26 b. m. przed Sądem 0 - 
kręgowym w Płocku rozpoczęła się spra 
wa 4-ch „bcjówkarzy" BBWR., oskar
żonych o napad na posłów ludowych 
ob. ob. Wronę i Paca, w dn 12 czerw
ca 1931 r. na szosie pomiędzy Gójskiem 
a Sierpcem.

Odbywała się wtedy powtórna kam 
panja wyborcza do Sejmu z okręgj 
płockiego po un eważnieniu wyborów z 
listopada 1930 r. Po zgromadzeń.u 
przedw-j borczem w G^jsku wracali r- 
bydwaj posłowie taksówką do Sierpc?. 
Na szóstym kilometrze od Gójska w le- 
sie szofer taksówki zauważył ustawimy 
wpoprzek szosy

samochód ciężarowy,
musiał więc zahamować Z lasu wysko
czyło na szosę kilkunastu ludzi, uzbr s- 
jonych częściowo w rewolwery, częścio
wo zaś w pałki. Pod groźbę rewolwe
rów szofer zatrzmnał taksówkę zupeł 
nie. Wówczas banda rzuciła się na 
ob. ob. Wronę Paca, usiłuiąc wyciąg
nąć ich z taksówki na szosę. Uderzano 
!ch kijam- poprzez okno samochodu, 
celowano z rewolwerów, przykładano 
je im do głów. W rezultacie ob. St. W ro
nie złamaro reke i... skradziono teczkę.

W pewne* chwili, gdy napastnicy 
wciąż jeszcze nie umieli otworzyć drzwi
czek taksówki. —• szofer raptownie 

ruszył z miejsca, 
okrąża;ąc bokiem samochód ciężarowy

bandyci pozostali w tyle.
Udział w napadzie brali: St. Łęski, 

J. Wysocki, P Suski, S. Kalisz, W i 
SwwKjli-i, J. Tyfcurski, A. Nowakow
ski, F. Kajkowski, Urbański, J. Chmie
lewski, E. Czerwiński. Przed sądem 
staną — z nieznanych nam powodów — 
tylko czterej:

Łęski, Nowakowski, Czerwiński 
i Chmielewski.

Odnow:adają oni z 468 ari, Kodeksu 
Karnego. Inni napastnicy mają być ba
dani w charakterze...

świadków oskarżerJaM
Z ramienia poszkodowanych wystę- 

oi' ją ?')-r. ad w, Krysa i Ujazdowski.
OSKARŻENI I ŚWIADKOWIE.

,,Figurą centralną" wśród oskarżo
nych ’ est p. Stanisław Łęski, urzędn;k 
Wydziału powiatowego. Ten miły osob
nik wsławił się jeszcze dwukrotnie v 
Sierpcu, raz — napadem z rewolwe
rem w ręce na o-b Piotrowskiego, jed
nego ze świadków oskarżenia, drugi 
raz — napadem bojówkarskim na wiejr 
Str Narodowego. Z pośród uczestników 
eskapady leśnej, którzy wystąpią w 
rok... świadków, wymienić trzeba Józe
fa Wysockiego,

urzędnika Urzędu Skarbowego, 
Pawła Suskiego, sekwestratora, 

Sylwestra K klisza, 
nauczyciela, 

no i Wł. Sarwińskiego, restauratora, u 
którego przodownik P. P., Wrońsk' 
znalazł teczkę,

skradzioną 
ob. St. Wronie.

KIEROWNICY.
Czy banda dokonała ..pięknego czy

nu" z własnej inicjatywy? Śmiemy wąt
pić.

W  dn. 11 czerwca r, 1931 —  t. zn. w 
przededniu napadu, odbyło się w Sierp
cu w lokalu Banku Spółdzielczego 

posiedzenie B. B. 
przy udziale prezesa Wyczałkowskiego, 
profesora (!) miejscowego gimnazjum, 
wice-Drezesa Zwyrzjkowskiego, dyrek
tora Banku, —  prezesa i wice-prezesa 
sierpeckiej organizacji B.B.W.R. Bra1 
też udział w cwem „posiedzeniu" Łęski, 
kierownil szkoły powszechnej Chojnac
ki, Ty burski.

Społeczeństwo sierpeckie dozum e 
doskonale, te

tam właśnie i wtedy właśnie 
„opracowano" plan napadu. Wszak i 
samochód ciężarowy nie spadł sam z 
nieba cło dyspozycji p. St. Łęskiego, 
Późniejsze wyczyny p. I ęskiego mów ą

Pomimo że codziennie mówimy, sły
szymy, czytamy o kryzysie gospodar
czym. o katastrofalnym stanie bezro 
bocja, o nędzy, wyzysku, redakcji za
równo wśród pracowników fizycznych 
wsi i miast, jak i wśród inteligencji pra
cującej. —  jednak rzeczywista rzeczy
wistość jest jeszcze gorszą. Wewnętrz
ne życie świata pracy jest tak marne 
tak rozpaczUwie bierne,,, tak policz
kujące obecny ustrój społeczny cynicz
nym lekceważeniem życia osobistego 
o czem kolosalna liczba samobójstw ró
żnego wieku, od dzieci wieku szkolne
go aż do starców, — jest chyba dosta
tecznym dowodem, przy niezliczo
nej liczbie zabój* tw, żonobójstw, 
mężobójstw, dzieciobójstw, etc. ■— 
a fałszerstwa, defraudacje, bezczelne 
karjerowiczowstwo, egoistyczne marno 
trawstwo grosza publicznego, sanacyjny 
protekcjonizm i bezgraniczne party jni- 
ctwo „państwowe" —  wszystko to bu
dzi lęk o przyszłość narodu, wzbudza 
dreszcz zgrozy i oburzenie.

W tej otchłani aędzy cier
pień fizvczryćh i moralnvch. jakże dzi 
wnym i śmiesznym wydaje się głos na
szej reakcyjnej prasy, że ostatnie dane 
głównego Urzędu Statystycznego za 
1931 r. wykazują spadek liczby urodzeń 
w Polsce o 50 tys. niemowląt — bo gdy 
lal poprzednich na 1.000 mieszkań
ców przybywało w 1928 — 17,4 w 1Q30 
— 16.7 — to obecnie na 1.000 Ludno
ści wypada przeciętnie 14,8 niemowląt. 
Pomimo jednak tego świadomego zmn'ej 
szenia się rozrodczość1 — jeszcze Pol
ska znajduje się na pierwszym miejscu 
przvrostu naturalnego wśród kultural
ny ch państw Europy, ale także Polska 
posiada najwyższy stopień śmiertelno
ści niemowląt, który w zestawieniu z 
innemi państwami tak się przedstawia:

Na 100 żywo urodzonych umiera w 
Europie i Ameryce w pierwszym roku
życia:

1) Norwegja i Szwecja 5,3
2) Austrja 5.?
3) Holandja 6.6
4) Szwajcarja 6.7
5) St. Zjedn. Ame.ryki 7.2
6j Danja 8-?
7) Francja 9.4
8) Finlandia i Łotwa 9.6
9) Belgja 10.5
10) W łochv 12.?
11) Hiszpanja 14
12) Bułgarja 15
13) Czechosłowacja 17 9
14) Polska 20.3
A wiec przeszło */5 część nowonaro

dzonych dzieci w Polsce umiera w pier 
wszym roku życia; dalsze żr 'w o  śm:er- 
ci jest tylko trochę mniejsze. A więc 
b;edna matka, przepracowana robotni
ca rodzi, cierpi, męczy się, pi< ęgnwje i 
niesie na omenta-z, co piąte — co czwar 
te dziecko w nędznej trumience, a po
mimo tego nagromadza sie jeszcze tyle 
tego drobiazgu po suterynach, po pod
daszach w dusznych, ciasnych, brudnych 
chałupach... Im niżs-za kultura kram 
— tem większą jest bezmyślna płód 
ność kobiet i niezrozumienie wielkiej 
odpowiedzialności rodziców za danie ży 
cia nowej istocie ludzkiej. Tvlko -wirdo-

zresztą same za siebie.
Społeczeństwo sierpeckie chce wie

rzyć, że
rozprawa sądowa

doprowadź: nietylko do ukarania ber 
nośreduich sprawców napadu, w p erw- 
szym rzędzie

me macierzyństwo może wydźwignąć 
kobietę ze zwierzęcej nędzy prole- 
taijatu! Niech sobie burżuazyjna 
ankieta , ,Kui jera Poronnego", w raz 
z jeszcze bardziej burżuazyjnemi od
powiedziami, sadzi się na różne dowci
py, ujmując sprawę ograniczania po*om 
stwa przeważnie pod kątem erotyzmu 
dla nus socjaiistfck jest to zagadnienie 
socjalne pierwszorzędnej > znrezenia, 
wyzwalające nietylko samą koDietę ź nie 
woli samiczości, ale wyzwalające rów
nież cały Świat pracv. cały prolecariat 
z beztłna nędzy, z ciemnoty przesądów, 
a niewinne dzieci z cierpień i chorób: 
— zarazem regulacja urodzeń wśród pro 
letanatu w wielkim stopniu ułatwi zwal 
czanie ustroju kapitalistycznego—cho
ciaż tyfleo, jeżeli tak można nazwać. — 
przez negatywne działanie: —  zmniej
szając liczbę kmpen-proletarjatu i pod
nosząc kulturalną i zdrowotną stronę 
klasy robotniczej, ale to wiele bardzo 
wiele znaczy.

Zresztą życie samo rozstrzyga,— bo 
w Polsce jak i w całym świecie kultu
ralnym sprawa regulacji urodzeń w 
praktyce robi wielkie postępy —  czego 
n ech będzie dowodem poniższe spra
wozdanie NASZEJ PORADNI ŚWIA
DOMEGO MACIERZYŃSTWA za 
pierwsze półrocze b. r.

Jak wiadomo I-sza poradnia zapobie 
gająca zajściu w ciążę założona została 
27 października 1931 roku przez nasze 
Robotnicze tow. służby społecznej". —  
Pamiętamy kołtuńskie protesty i -w rza 
ski z ambon, które nam bardzo pomo
gły i ułatwiły propagandę po całej Pol 
sce — za co tu składam ,,im podzięko 
wanie. Zrazu było ogromne zamiesza
nie i niezrozumienie zadań poradni 
przez same kobiety, które masowo rzu 
cały się do nas, by ich uwolnić od przy 
musowego macierzyństwa, zamiast szu
kać pomocy zapobiegawczej! —  ale o- 
becnie po 8-miu miesiącach pracy uś-

„kezależny*' Z. Z. Z.
P. Moraczewski zapewnia uroczyście 

we ,,Froncie Robotniczym", że Z. Z. Z 
jest zupełnie niezależny cd BB. Jakiś 
tam jednak związek pomiędzy temi 
obiema organizacjami musi istnieć, sko
ro —  jak mamy na to dowody —  zda
rzało się łt z komitetu wojewódzkiego 
BBWR. wypłacono pensje sekretarzom 
ZZZ., gdy ich nie mógł wypłacić p. Mo
raczewski; zda zało się, iż komitet wo
jewódzki RB. strofował kierowników Z. 
Z. Z., iż z ich winy... hamow ana jest 
robota organizacyjna ZZZ.II

Gdvby istotnie między temi organiza
cjami nie było związku, to skądżeby B. 
B w którym siedzą p r z e c i e ż  przedsta
wiciele wielkjego przemysłu i obszarni- 
ctwa, otaczał taką czułą ooieką i dba
łością organizację p- Moraczewskie- 
go?

Coś tam z ,.niezależnością" nie jest 
w porządku!

Zawodowiec.

urzędników,
utrzymyy anych z funduszów publicz
nych, ale że doprowadzi zarazem dp 

ujawnieniu i napiętnowania 
sprawców moralnych, organizatorów i 
kierowników zbójeckich metod walki 

politycznej, K- W

wiadomienie znacznie wzrasta —  i o 
ile z początku liczba juz brzemiennych 
a więc tych, którym odmawiano przyję 
cia do włiściwych pacjentek była jah 
5:3, to iuź w ostatnich miesiącach ma 
my stosunek odwrotny bo np. w maju 
przyjęliśmy 265, a odmówione przyjęcia 
51 a w czerwcu 206 przyjęto a odmo- 
wiono 63, Do stycznia przez 2 pierwsze 
miesiące przyjęliśmy 663 kobiety Obee 
nie w półroczu sprawozdawczym przy
jęte 2,262, w czem pierwszy raz 1,667, 
a powtórnie 595. Podana poniżej sta
tystyką obejmuje tylko nowe

Wiek przyjętych kobiet*
Do 29 lat —  1.017., 
do 39 lat — 583. ✓
do 40 lat — 67

Wśród tych kobiet pracą samodzielną 
zajmuje się 330 kobiet — a gospodar
stwem domowem i dziećmi 1174, pracą 
dodatkową za nomem i63 k o D .e t y .

Zadaniem naszei Poradni jest zwal
czanie sztucznych poronień. które
wśród proletarjatu dokonywuią niesz
częsne matki przeważnie u akuszerek 
w okropnych warunkach brudu i par
tactwa, — bc nie stać ich na drogie o- 
płacanie lekarzy, —  w samej Warsza
wie rocznie umiera i choruje z tego po 
woóu do 10,000 młodych kooiet, An
kieta naszą wykazuje, że rzadko która 
kobieta maiaca koło 30 lat, nie prze
chodziła sztucznych poroni :ń i to po 
5, 10 i więcej do 15 na jedną osobę... 
iakże więc zbaw:ennvm jest zabieg, za
bezpieczający od poczęcia, — zamiast 
niszczenia już poczętego płodu.

Klęsk: mieszkaniowa ma równ‘eż
smutną rubrykę: —  iednoizbowych pac
jentek mann przeszło 50 procent, a w 
*ych jednoizbowych przeciętnie wypa
da po 5, po 6 osób i znacznie powyżej. 
Sublokatorki i mieszkanki suteryn i 
poddaszy, coraz częściej znajdują na
szą poradnię na Lesznie 53 i nas błogo 
sławią, gdy w swej nędzy i rozpaczy o- 
trzymali bezpłatna nietylko poradę le
karską, ale i środek zabezpieczający. 
Ciężki kryzys i nędza coraz bardziej 
podnosi rubrykę tych pacjentek i choć 
utrzymujemy się samowystarczalnością 
bez żadnych subsydjów ani samorządo
wych, ani państwowych —  biorąc od 
mogących płacić po 3 zł. za poradę — 
jednak w półroczu sprawozdawczym 
daliśmy 215 bezpłatnych badań lekars
kich i 544 bezpłatnych porad dla pac
jentek powtórnych. Niech te cyfry mó
wią same za siebie, —  ni ech głosy na
szych wrogów: reakcji, kleru i military 
stów pozostaną tylko głosami ciasnych, 
egoistycznych tępych mózgów i mało
dusznych zjadaczy chleba. — my zaś, 
wierzymy, że robimy dobrze, że pracu
jemy dla uczciwej sprawy społecznej 
kulturalnej i wyzwoleńczej — ku lep
szemu jutru.

Kierowniczka Poradni świad. Ma
cierzyńskich 

Dr, med. J. Budzińska-Tylicka.

Świadome iMierzynstwo a kryzys gospodarczy
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Z  życia  r o b o t n i c z e g o
SZYKANOW ANIE r o b o t n i c  i r o b o t n i k ó w  w  w y t w ó r n i  

W ÓDEK W  KRAKOW IE
Przed paru tygodniami pisaliśmy 

o skandali,czu^m szykanowaniu ro
botnic i ronotników w państwowej 
wytwórni wódek w Dąbiu, pozosta
jącej pod nadzorem p. dyr. BiniP- 
Błałynickiego. Sądziliśmy, że władze 
zwierzchnie zainteresują się chociaż 
cośkolwiek poruszoną przez nas spra 
wą i nakłonią p. Binilę-Białyniskiego 
by położył kres nieludzkiemu p o 
stępowaniu swoich kierowników —
Stało się jednak coś wręcz przeć iw- 
nego. Zamiast ukrócić szykany, w y
dalono z pracy kilka robotnic i ro
botników. Bez żadnego uzasadnienia 
wyrzuca się ludzi na bruk, ażeby 
zrobić miejsce dla strzelców ' rezer
wistów.

Tymczasem szykanowanie ludzi w 
fabryce trwa w dalszym ciągu. Kie
rownicy czując bezkarność nie prze- 
hierają w słowach, m ówiąc jak np. 
niejaki Dynowski, zastępca kierow
nika rozlewni do robotnic: „niech 
was nagła krew zaleje", lub pow ie
ście się, utopcie się itd. Inny kierow
nik Antonik ośmiela się nawet bic 
rooolmce, jak to m iało m iejsce z je 
dną robotnicą, którą uderzył książ
ką wr głow:ę, kiedy nachy lila się do 
otworu w podłodze, ażeby zażądać 
od robotnika pracującego na dole 
flaszek m ówiąc do niej „co  to do 
cholery za romanse". Ten sani An
tonik groził innej robotnicy za to, że 
kichnęła, wydaleniem. — W idzimy 
więc, że w wytrwóm i wódek nawet 
kichać nie wolno. Podobnych przy
kładów możnaby podać więcej. Nie

zmieni to jednak obecnego stanu 
rzeczy-. Pod rządami takich dyrek
torów jak p. Binila-Białynicki w y
twórnia wódek będzie zawsze m or
downią, a nie warsztatem pracy dla 
robotników-.

Związek bebescwSki, który po
wstał na terenie fabryki przy po
parciu p. Białyniekiego i przy za - 
stosowaniu wobec opornych m aso
wych redukcyj, nie przejm uje się 
wcale losem robotników, bo i cóż 
bebesynów może interesować, że się 
komuś krzywda dzieje, byleby tyl
ko im  było dobrze. Zresztą orga
nizacja BB powstała w wytwórni 
wódek nie poto, żeby bronić intere
sów robotniczych, ale ażeby zrobić 
z robotników powolne narzdęzie d y 
rekcji.

Na usługach bebesowskiego związ 
ku są urzędnicy fabryczni, którzy 
stoją na bramie po każdej wypłacie 
i ściągają składki od  przecnodzą- 
cych robotnic i robotników. W idocz 
nie dzieje się to z polecenia p. dyr. 
Binilj-Białyniekiego.

Sanacy jny- dyrektor sadz. że w y
twórnia wódak jest kolon ją afry
kańską, robotnicy zaś są m urzyna
mi, nad którymi można się znęcać, 
a oni mają cierpieć i znosić wszyst
ko w pokorze i w  milczeniu. Myli 
się p. dyrektor. Cierpliwość prześla
dowanych ludzi może się skończyć, 
a p Binila-Biaiynickr i jtm u po
dobni przekonają się po niewczasie 
o  skuikach swoich drakońskich rzą
dów.

Przegląd prasy
—o—

BEBESYNY MIĘDZY SOBĄ
„W alka", organ tak zw. frakcji 

rew olucyjnej, występując do walki 
z ZZZ, organizacją osławionego Mo- 
raczewskiego, pisze:

„Otóż i  znaiazł się Z Z Z  w peł
nym okresie ponoszenia konsekwen- 
cyj za antyrońotniczy7 kurs swej ta
ktyki.

Doły robotnicze odpływa ją. Opi- 
nja robotnicza ma już ustalony po
gląd na wartość zasad Z Z Z , który 
jest rządzony na wzór „kom isarycz
nych" Kas chorych. Poza tem sami 
m ocodawcy coraz bardziej lekcewa 
źąco odwracają się od ZZZ , który 
ich zdaniem jest tworem poronio
nym, — niezdolnym do spełnienia 
„wyznaczonych sobie obowiązków " 
w płaszczyźnie całokształtu intere
sów kapitalistycznych".

Zabawny jest ten „jednolity obóz 
państwowy".

NA WSI...
„Piast" otrzymał ze wsi, od ro

dziny chłopskiej, posiadającej dzie
sięć m orgów gruntu, obciążonych 
dług:em, list, z prośbą o radę. Ury
wek z tego listu brzmi:

„...przy tych dziesięciu morgach 
mamy tylko jedną starą szkapę i 
jedną krowinę, która się licho doji, 
lak, że mama i nas sześcioro dzieci, 
ustawicznie pościmy. W ięc ja p i
szę o tem wszystkiem i proszę o 
radę i jakiś ratunek, bo jak m ój 
brat Staszek zapisywał się „Strzel
ca", to mu tam m ówili, że jest w 
Polsce marszałek Piłsudski, który7 

bardzo biednych ludzi kocha i, że 
bnai jego ma największą kasę w 
Polsce i z kasy' tej biedaków ratu
je. Otóż ja m am  zamiar napisać 
do pana marszałka, a  nie wiem, 
gdzie oni są i dowiedzieć się nie 
-nicgę, bo jak teraz brat wystąpił ze 
»,Strzelca", to m u nic powiedzieć 
■nie ciicą. Proszę przeto uprzejmie 
donieść inąJgdzie ja się mam do 
nich odnieść". I

— o o  o  — J

Wiadomość! 
p o l i t y c z n e

—  o—
PROLET AR J AT MEKSYKAŃSKI 
BRONI SW YCH PRZYWÓDCÓW 

Przed kilku dniami przywódca 
meksykańskich związków zawodo
wych, były minister pracy Morones 
został w czasie pobytu w stanie S.- 
naloa, aresztowany przez władze 
stanowe pod zarzutem „przewroto
wego spisku". Na wieść o tem robo
tnicy w całym kraju rozpoczęli 
burzliwe manifestacje protestacyj
ne, które przybrały olbrzymie roz
miary. Manifestacje te trwały dwa 
dni, poczem tow. Morones został 
pod naciskiem rządu cenlralnego 
uwolniony.

Z  k rs*y
i r e  imSata

— o—
W YJA ZD  DELEGACJI P R ZE 

MYSŁOW CÓW  POLSKICH DO RO 
SJI. Dnia 28 sierpnia wyjeżdża do 
Moskwy delegacja polskich stor go
spodarczych. W  skład jej wchodzi 
jeden z dyrektorów BGK p. Pawło
wicz, dyrektor Pol-Rosu inż. Kaspe- 
rowicz i dyrektor naczelny m etalur
gicznych zakładów ostrowieckich p. 
Krrszo - Siedlewski. W  bieżącym ty
godniu podpisana została umowa w 
sprawie zamówienia taboru kolejo
wego dla Sowietów w Polsce. So
wiety zam ówiły w zakładach ostro
wieckich 36 węglarek i 80 otwartych 
platform, w zakładach Cegielskiego 
4 małe lokomoly-wy7 W artość zam ó
wień wynosi około 2 miiłj. zł. Bliskie 
ukończenia są rokowania w sprawie 
zamówienia w zakładach Cegielskie
go 20-tu dużych parowozów.

SPRAW Y PO DATKOW E KSIĘ
CIA PSZCZYŃSKIEGO. Proces po
datkowy księcia Pszczyńskiego ze 
skarbem państwa polskiego dotyczy

sum wielom iljonowych. Ogółem od 
roku 1924 podaiki dochodowe, w y
mierzone księciu na Pszczynie, w y
nosiły około 22 m ili. zł. Z tego ksią
żę Pszczyński wpłaci! 6 inilj. Mini
sterstwo skarbu wydelegowało w 
swoim czasie na Górny Śląsk spe
cjalną komisję, która przy współ
udziale delegatów Śląskiej izby skar 
bow ej przeprowadziła skrupulatne 
badania ksiąg rachunkowych. Kom i
sja ta zredukowała wymiar podat
ków dochodowych z 16-tu na 8 mi j. 
Książę Pszczyński nie zadowolił się 
tem i wniósł skargę do Najwyższe
go Trybunału Administracyjnego w 
W arszawie i do Trybunału w Hadze. 
W  skargach tych domaga się on ca ł
kowitego zniesienia wymierzonego 
mu podatku docnocl owego i utrzy
m uje, że wpłacona przezeń suma 6 
m ilj. zł. odpowiada dochodowi, osią- 
jgniętemu przez jego przedsiębior
stwa aa roku 1924 ao 1929. Najwyż
szy Trybunał Adm inistracyjny za
żądał wyjaśnienia od władz skarbo
wych.

W IELKI POŻAR W  JEŻOW IE. 
W e środę o  12 w południe wybuchł 
w Jeżowie (w pobliżu Łodzi) wielki 
pożar. Płomienie z niesłychaną szyb 
kością ogarnęły kilkadziesiąt nudo- 
wli. W  miasteczku wy buch!? nieo
pisana panika, .embardziej, że z po - 
w7odu jarmarku na largu zebrało się 
wielu chłopów okolicznych z woza
mi. Telefonista z ledwością zdoiał 
zaalarmować okoliczne smażę ognio
we, gdyż gmach poczty stał już w 
płomieniach. Na ratunek przybyło 
11 oddziałów straży ogniowej z oko
licznych miasteczek. Dzięki w ysił
kom pożar zdołanc zlokalizować. — 
Ogółem spłonęło 16 aom ów i 30 za
budowali gospodarskich. 40 rodzin 
pozostało bez Jachu nad głową Stra 
ty przekraczają ćwierć mil jonu zł.

KALISCY FAŁSZERZE PA SZ
PORT ÓW DZ1ALALI RÓWNIEŻ 
\V POZNAŃSK1EM. W  potu wie ub. 
miesiąca wykryto w Kaliszu v ielką 
aferę paszportową, w związku z czem 
aresztowany został urzędnik tamtej
szego starostwa powiatowego, Sa
dowski oraz dw aj jego wspólnicy. 
Siedzilwo w tej sprawie prowadzone 
jest jednocześnie w Łodzi i w Ka
liszu, a ostatnio sieć jego przerzu
cona została na Poznań, oimzało się 
bowiem, iż siałszowane paszporty 
zagraniczne były również kolporto
wane w wojew, poznańsfcieni.

OFICER SOWIECKI UCIEKŁ DO 
POLbKI. Ze Stołpców donoszą, że 
do żołnierzy KOP koło folwarku Ko- 
rzeaiowszczy/na w powiecie Nie- 
świesklm podjechał oficer sov iecki 
i w wacikiem podnieceniu prosił o 
przecięcie drutów kol czas ty cli, od 
gradzających Polskę od sowietów. 
Żołnierze na jego dziwną propozy
cję odpowiedzieli odm uvnie. W ów 
czas oficer, siedzący na dobrym ko
niu, cofnął się o kilkadziesiąt kro
ków7 i przeskoczył prawie 1 i półm e
trową przeszkodę z drutów kolcza
stych. Koń zaczepił lyłnemi nogami 
o drut i runął razem z jeźdźcom ale 
już na polską stronę. Zbieg potłukł 
się tylko i zatrzymany przez poi.sic i 
patrol oswiaaczyd iż ma ważne do
kumenty, które odda jedynie w ręce 
polskiego oficera. Został też odpro
wadzony do strażnicy. W  chwili gdy 
znalazł się już po polskiej stronie, 
nadjechał ze strony sowieckiej sa
m ochód z pogonią. Na szczęście dla 
uciekiniera, było iuż zanóżno.

NIELUDZKI OJCIEC I MACO 
CHA. W  Bydgoszczy w dom u e- 

meryta kolejowego Józefa Rrzóślow 
sfciego przy ul. Średniej znalezio
no w  tych doi ich córkę Brzóstow- 
sk'ego W andę, przetrzymywaną na 
strychu. Dziewczyna była więziona 
tam przez macochę i ulegającego jej 
ojca od listopada ubiegłego roku w 
warunkach wprost meprawdopo 
dobnych. Wskutek nienależytego od 
ży wiania poricja znalazła dziew 
czynę w stanie opłakanym. Sprawą 
za ietv sie władze sądowe.

TRAGICZNY W YPADEK NA 
STRZELNICY. W  Zamościu na 
strzelnicy przysposobienia w ojsko
wego w czasie strzelania ćwiczeb
nego, uczenica miejscowego g mna- 
zjurn Kwiatkowska, strzelając z flo- 
bertu, trafiła w7 głowę przebiegają

c e g o  przez strzelnicę ucznia V kla
sy miejscowego gimnazjum, zabija
jąc go na miejscu.

TYFUS GŁODOW Y W  PR ZE - 
MYSKIEM W powiecie przemy
skim, wśród ludności ubogich w io
sek, wybuchła epidemja tyfusu p la
mistego. Zachorowało około iOO 
dzieci w wieku szkolnym.

ZATRUCIE CAŁEJ ROD ZIŁY 
GRZYBAMI. W  Kosiewicach, koło 
Przemyśla, uległa zatruciu grzyba
m i cała rodzina, złożona z dziewię
ciu osób. P -ztwieziono ich  do  szpi
tala, gdzie dw oje z zatrutych zm ar
ło.

CHCIAŁA OTRUĆ OJCZYMA ZA 
ZNIEW OLENIE. W  Stanisławowie 
Marja Socha usiłowała otruć swego 
cjczym a Mikołaja Sosia. Powodem 
tego czynu ma być zemsta za znie
wolenie pasierbicy przez ojczyma.

u u m \ m
—o---

POMOC DLA BEZROBOTNYCH 
KOSZTEM OFIARNOŚCI 

PUBLICZNEJ
WaTszawa, 26 sierpnia (tel. w ł ) 

Oczekiwane jest ogłoszenie dekretu 
prezydenta Rzplitej o utworzeniu in 
stytutu prnnoey dla bezrobotnych. 
W edle zasiągnięlycb iniorm acyj n? 
ogólną pom oc będzie potrzebna su
ma 60 m iljonów , z czego wszystkie 
dopłaty dadzą około 20 m iljonów. 
zaś 40 miljonow7 ma być zebranych 
z ofiarności publicznej.

ZMIANY W  BANKU 
GOSPODARSTWA KRAJOWEGO

W arszawa, 26 sierpnia (teł. wł.). 
Z dniem 1 m aja 1923 na stanowisko 
naczelnego dyrektora Banku gospo
darstwa Krajowego ma być pow o
łany generał Maciszewski, dotych
czas wiceprezes rady zaiządzające_ 
Dyrektorami Banku z cl h em  1 ban 
mianowani zostali b. wicemmislei 
przemysłu i handlu p. Kożuchowski 
oraz b. dyrektor departamentu min. 
pracy p. Drecki, którzy dotychczas 
byli członkami rady nadzorczej Ban 
ku.

DEKRETY ROLNICZE
Warszawa, 26 sierpnia (tel. wł.). 

Dzisiejszy „Dziennik ustaw" nr. 72 
ogłasza 4 dekrety prezydenta Rze
czypospolitej, dotyczące rolnictwa. 
Jeden dekret odnosi się do zapobie
gania skutkom trudności płat
niczych w rolnictwie (morałorjum), 
zaś trzy dekrety odnoszą się do u - 
tworzenia urzędów rozjem czych dia 
spraw kredytowych dia małego rol
nictwa. Ponadto pojaw d się dekret 
z nowelizacją dekretu o  Lichwie pie
niężnej, dekret odnoszący się do kar 
za przestępstwa ustawy o podatku 
od cukru i o  wy7wozie złota, ostatni 
zaś dekret powołuje instytucję de
legatów do spraw f imansow^ -i oln i - 
czych, którzy podlegają ministrowi 
skarbu, a urzędują przy w ojew ódz
kich komitetach finansowo-rolnych.

NOW ELI Za  U  A USTAW Y
O FUNDUSZU DROGOWYM

Warszawa, 26 sierpnia (teł wł.). 
Nowela do ustawy o funduszu dro
gow ym  została juz przesiana do za- 
opinjow ania zainteresowanym m i
nisterstwom i Izbom przem ysłowo- 
handlowym.

POTOP PROTESTÓW  
W EKSLOW Y CH

Warszawa, 26 sierpnia (tel. wł.). 
W edle danych głównego urzędu sta 
lyslycznego w  lipcu br. zaprotesto
wano 288.300 sztuk weksli na sumę 
66 mi?jonów zł. W  czerwcu zapro
testowano 289.400 weksli na sumę 
63‘6 mii jonów  zł.
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Strajk urzędników i robotników 
m ęskich  w Warszawie

PROCES PŁOCKI ODROCZONY 
Warsza wa, 26 sierpnia (tel. wl.). 

Dzisiejsza rozprawa przed sądem o - 
kręg^wym w  Płocku została odro
czona z powodu niejawiem a się jed 
nego z powołanych 10 świadków. 
Sąd postanowił zawezwać jako 
świadków cały szeieg naszych Iowa 
rzyszy. Przeciw odroczeniu wystą
pił przedstawiciel powództwa cywil 
nego ze strony posła W rony.

ZNISZCZENIE PORTRETU
P. PIŁSUDSKIEGO

Warszawa, 26 sierpnia (tel. wł.). 
„Iskra“ donosi z Kielc, że w nocy 
z 23 na 24 hm. roznito gablotkę jed
nego z zakładów fotograficznych i 
zniszczono portret p. Józefa Piłsud
skiego. Dochodzenia ustaliły, że 
sprawcami są W ładysław Kaczor i 
1 adeusz Molykowski, których wyna 
jął członek obozu W ielkiej Polski 
W ładysław Borowiec W szyscy zo
stali aresztowani i przyznali się do 
czynu.

KOBIECY RFKORD PŁYW ACKI 
Berlin, 26 sierpnia. — Pływaczka 

niemiecka, Ruth Litzig, pobiła w 
Dortmundzie dotychczasowy -ekord 
światowy pływaczki angielskiej — 
Mercedes Gleitze, przebywając w 
wodzie 73 godzin 47 minut. — D o
tychczasowy rekord, pobity przez 
miss Gleitze, wynosił 72 godzin 9

OSTATNI ETAP RA ID U 
AW IONETEK 

Paryż, 28 sierpnia. W szyscy u- 
czes Lnicy europejskiego lotu okręż
nego w  liczbie 25 aparatów wystar
towali z lotniska Orły do dalszego 
lotu dziś rano między godz. 6 a 
6‘30. Jako pierwszy wystartował ka
pitan Żwirko. Ostatni etap lotu o- 
krężnego Paryż— Berlin prowadzi 
przez Deauvitle, Rotterdam, Dort
mund, Hamburg, Kopenhagę, Goe- 
teborg, Kopenhagę, Hamburg Berlin 
—  razem 2.401 km.

Hamburg, 26 sierpnia Z 25 ucze- 
stn:ków europejskiego lotu okręż
nego którzy dziś rano wystartowa
li z Orły pod Paryżem. — wszyscy 
dotarli do Kopenhagi, z wyjątk iem 
lotnika czeskiego Kalli, który z p o 
wodu defektu motoru zatrzjm ał się 
w Dortmundzie. Część lotników od 
była już drogę do Goeteborgu i znaj 
duje się w drodze powrotnej do 
Hamburga. Lotnik niemiecki Soide- 
man znajduje się już nawet w dro
dze z Hamburga do Berlina. Pod
czas lądowania drugi raz w Ham
burgu urwała mu się ostroga u sa
molotu. Nie czekając na naprawę, 
Seidemann odleciał do Berlina bez 
ostrogi o godzinie 17‘30.

Berlin, 26 sierpnia. Lotnik Seide- 
man przyleciał jako pierwszy ucze
stnik lotu europejskiego do mety i 
wylądow-at na lotnisku Staaken o  
godzinie 18‘36.

ARESZTOW ANIE
EX-ARCYKSIĘCIA

Londyn, 26 sierpnia W edle donie 
sień z Barcelony aresztowano tam 
wczoraj byłego arcyksięcia Karola 
Habsbui ga-Bourbona. jako podej
rzanego o  współudział w ostatnim 
zamach u stanu w Hiszpanji.

GENERAŁ SANJURIO 
UŁASKAW IONY 

Madryt, 26 sierpnia. Prezydent 
Zamorra ułaskawił generała Sanju- 
rjo, zam ieniając m u karę śmierci n j 
dożywotnie więzienie.

Modry*, 26 sierpnia. W iadom ość 
o ułaskawieniu generała San jar jo * 
wvwołała w  sferach ludności n p u - 
błikańsk;ej burze protestów. W  wie
lu miastach hiszpańskich doszło do 
demonstracyi. których jednak prze. 
bieg me przybrał dotąd .nigdzie po
ważniejszych rozmiarów. Jedynie w 
m iejscowaśoi Orduna w północnej 
Hiszpanji w toku podobnej demon
stracji doszło m iędzy policją a ko
munistami do starcia, podczas któ- 
rego jedna osoba została zabita, a 
kilka osób odniosło rany. Związek

(Korespondencja własna) 
W arszawa, 26 sierpnia.

Proklamow any na dziś strajk pra
cowników m iejskich objął wszyst
kie wydziały administracyjne. — 
Przedsiębiorstwa miejskie (tram 
waj, gazownia itd.) są czynne, in
stytucje użyteczności publicznej 
funkcjonują normalnie. W e wszyst
kich wydziałach pozostawiono de
legatów. Prezydenł miasta inż. Sło
nimski wydał odezwę wzywającą do 
niezwłocznego stawienia się do pra
cy. Odezwa podkreśla, że są fundu
sze na wypłatę poborów i zapowia
da m ożliwość redukcji na wypadek 
niestawienia się do pracy.

Berlin, 26 sierpnia. Pruskie m im . 
■sterstwo sprawiedliwości kom uni
kuje, że w dniu 24 bm. kom isja pra 
wnicza sejmu pruskiego zwro< iła 
się do  ministerstwa z prośbą o zw o
łanie na 2 i 3 września do Bytom ia 
kom isji prawniczej i oddania jej 
do dyspozycji sali sądowej, aktów 
sprawy skazanych na śmierć m or
derców Piecucha, oraz przedstawie
nia skazańców do przesłuchania — 
Prośbę załatwiło ministerstwo od 
mownie, zaznaczając, że żądanie ko 
m isji wybiega poza je j kompeten
cje.

HITLER ŻĄDA PEŁNI W ŁA D ZY
Moinachjum, 23 sierpnia. Organ 

hitlerowców „Voelkischer Beobach- 
ter“ nawiązując do pogłosek o za
miarach iządu v. Pap en a rozwiąza
nia Reichstagu, ostrzega rząd przed 
podobnym  krokiem i dodaje, że po
głoski te rozsiewane są przez rząd 
celowo, aby w ten sposób skłonić 
do uległości te pairtje, które nie ży
czą sobie nowych wyborów. Nawią
zując dalej do kwestji poruszonej 
przetz zbliżoną do rządu v. Papena 

nj,Deutsche Allg. Ztg.“ , czy w przy
szłości możliwa byłaby współpraca 
narodowych socjalistów z obecnym 
rządem. „Yoefki.sołier Beobarhter" 
pisze: „Dziś już możemy ze pewnie 
rząd, że niepotrzebnie oddaje się złu 
dzeniu. Jedyne możliwe rozwiązanie 
kryzysu pozostaje stałe takie same: 
Oddać władze w ręce Hitlera. Im 
wcześniej się to stanie, tern lepiej 
dla Niemiec".

HITLEROW CY PRZECIW
KOMISARZOWI RZESZY

Berlin, 28 sierpnia. Prezydent se j
mu pruskiego Kerrl przesłał ican- 
clerzowj von Papenowi pismo, w 
którem protestuje przeciw stanowi
sku pełnomoemka komisarza Rze
szy dra Brachta, wedle którego ko- 
m isarj czny rząd prust i nie czuje 
się związany uchwałami sejmu pru 
skiego, ani też nie poczuwa się do 
odpowiedzialności wobec sejmu.

zaw odow y w Barcelonie proklam o
wał na jx>niecHiałek 24-godziuny 
strajk na znak proiestu przeciw u - 
łaskawieniu generała Sanjuirjo.

W YN IK  KONFERENCJI 
W  O TTA W IE  

Paryż, 26 sierpnia. Delegacja an
gielska na konferencję im perjum  
brytyjskiego w Ottawie przybyła 
dziś w drodze powrotnej do Cher- 
bourga. Po wyładowaniu członków 
delegacji wręczono przedstawicielom 
prasy komunikat o wyniku konfe
rencji, który m iędzy innem? głosi: 
„Członkowie delegacji są przekona
ni, że zawarte w Ottawie układy 
doprowadzą do ożywienia handlu 
:m perjalnego, a tem samem wywrą 1

W  godzinach południowych od
było się zgromadzenie delegatów 
związków urzędników administra
cy jnych  i robotników, na którem 
uchwalono nie podejm ować pracy 
aż do całkowitego wypłacenia zale
głych poborów za lipiec i sierpień. 
Nadto upoważniano komisję poro
zumiewawczą do perlraktacyj z ma 
gistratem i do obrania sposobu i for 
m y dalszej akcji, jak również zażą
dania ustalenia realnego planu w y 
płaty pensyj na przyszłość.

Przebieg strajku jesl zupełnie spo 
kojny, żadnych wykroczeń nie było. 
Prawdopodobnie strajk p?zeciągnie 
się i przez dzień jutrzejszy.

Berlin, 26 sicronia. S°jm  krajo
w y  w Turyngji wybrał dziś 34 gło
sami przeciw 15 nowy izad turyngij 
sk  składający się wyłącznie z człon 
ków partji hitlerowskiej, na którego 
czele stanął przywódca hitlerowców 
w Turyngii Sauckei. Następnie sejm 
wybrał nowego prezydenta sejiuu, 
którym został hitlerowiec Uille.

CENTRUM A HITLEROWCY 
Berlin, 26 sierpnia. Z  kół dobrze 

poinform owanych donoszą, że per
traktacje centrum z hi tlerowcami ce 
lem utworzenia koalicji rządowej 
w  Prusiecń [uczyniły znaczne postę
py. Liczą się z tem, że konwent se- 
ljorów  sejmu pruskiego w piątek 

już będzie mógł ustalić termin w y
boru prem jera rządu pruskiego.

CZY HITLER MA CZY NIE MA 
BZIKA?

Monia chjum, 26 sierpnia, Zarząd 
partji narudowo-socjalistycznej de
mentuje wszelkie pogłoski o  roz
stroju nerwowym  Hitlera.

HITLEROW CY POD FIRMĄ 
KOMUNISTÓW 

Bi .rlin, & sierpnia. Ubiegłej nocy 
wybili nieznani sprawcy szyby w 
gma hu nowego sądu karnego i w 
filji dziennika „Bei li.ner Lokail-An- 
zeiger . Kamienie, kitóremi dokona
no czynu, owinięte były w papier z 
n a p isa rr : „Precz z sądami doraźne- 
m i“ , „Czerwony front żyje" itp, Po
licja sądzi, że sprawcy rozmyślnie 
jjodszyli się pod organizacją czer- 
Y onego frontu celem wprowadzenia 
śledztwa na fałszywe tory (a więc 
byli to hitlerowcy).

ARESZTOW AN IE ZBÓJÓW 
HITLEROW SKICH 

Hamourg, 26 sierpnia. W  Elms- 
horn aresztowano sześciu bojów ka- 
rzy hitler iwskich, stojących pod za 
rzutem udziału w zamachach bom 
bow ych w hzlezwiku Holsztynie.

ZAW IESZEN IE ORGANU 
KOMUN ISTYCZNEG )

W  BERLINIE 
Berlin, 26 sierpnia. Kom unistycz

ny organ „Rote Fahne" został za
wieszony do  2 września włącznie.

korzystny w pływ  na życie gospo
darcze państw, niewchodzących w 
skład im perjum  brytyjskiego. W y 
darzenia ubiegłego roku wskazują, 
że coraz bardziej oddalam y się od 
punktu największej depresji kon- 
junktu-alnej. Podobne uczucie po
prawy (?) ogarnia dziś cały świat".

PO W RÓT MACDONALDA 
Londyn, 26 sierpnia. Premjer Mac 

Donald przyleciał dziś na samolocie 
z Lossiemouth do Londynu.

POW STAŃCY CHIŃSCY 
W  MANDŻURJI 

Paryż, 26 sierpnia. W edle donie
sień z Pekinu powstańcy chińscy 
zajęli miasto Taonon i zagrażają 
Mukdenowi

AMEPYKA PRZECIW  JAPONJI
Nowy Jork, 26 sierpnia. W czora j

sza enuncjacja japońskiego ministra 
spraw zagranicznych barona Uszi- 
dy  w sprawie uznania państwa man 
dżurskiego przez Japonję, w yw oła
ła w oficjalnych sferach am erykań
skich wielkie wrażenie. — „Herald 
Tribune" pisze, że na podobny krok 
Japonji odpowie rząd amerykański 
potępieniem dyplom acji japońskiej. 
Go się zaś tyczy samej m owy, to 
amery kańskie sfery rządowe są zda 
nia, że była wygłoszona j>oa adre
sem Ligi barodów  i dlatego pozo
stawią ją  bez odpowiedzi. Rząd a - 
merykański wstrzyma się zresztą z 
wypowiedzeniem swego stanowiska 
aż do czasu za jęcia stanowiska przez 
Ligę Narodów wobec sprawozdania 
kom isji ankietowej Lyttona. Poza 
tem amerykańskie koła rządowe są 
zdania, że uznanie Mandżurj. ozna
cza nart szenie paktu dziewięciu — 
(Kelloga).

SUKCESY POW STAŃCÓW  
W  RRAZYLJI

Nowy Jork, 26 sie-pnia. Wedle do 
niesadi z Sao Paolo powstćmcy zdc_ 
bjiwają coraz więcej zwolenników 
w Rrazylji, a nawet w stolicy .R io 
de Janeiro, gdzie na stronę powstań 
ców  przeszła wiele wybitniejszych 
osobistości. M. in. przj łączył się do 
powstańców były  prezydent repu
bliki Bertnadez. który zorgaoizovral 
arm ję powstańczą liczącą 5 tysięcy 
łudzi. TanZe wielu oficeiów  arm ji 
lądowej i m arynarki przeszło do po 
ws tańców. Na ulicach Rio de Ja
neiro doszło wczoraj m iędzy rew o
lucjonistami a wojskam i rządowe- 
m i do krwawej walki, w  toku któ
rej pudło kilkase osób. W ojska rzą 
dowe wystąpiły de walki z  powstań 
camii na ulicach stolicy z karabina 
m i maozynowemi.

Nowy Jonk, 26 sierpnia. Z Rio de 
Janeiro donoszą, że rząd brazylijski 
zwrócił się do powstańców w stanie 
Sao Paolo z  propozycją pokojowego 
załatwienia kcmfliikm. Propozycja 
została przez powstańców odrzuco
na. Minister marynarki oświadczył, 
że rząd opracuje nowe propozycje 
pokojowe, ponieważ pragnie za 
wszelką cenę położyć kres walce bra 
tebójczej.

STRAJK W  AUSTRALJI
Londyn, 26 sierpnia. W  Melbour

ne (Australja) wybuchł dziś strajk 
robotników przemysłu włókienni
czego z powodu obniżki płac. Straj
kuje około 4 tysiące robołniKów.

lmchu
socjalistycznego

OTWARCIE LOKALU PPS 
W RZĘDZINIE

W  niedzielę 21 bm odbyło się 
uroczyste otwarcie lokalu PPS i 
TUR w  Rzędzinie p o c  Tarnowem. 
Na uroczystość tę przrdbyło wielu to 
warzyszćw z Rzęozina, z Tarno wa 
i z Chyszowa. Do prezj djuim pow o
łano weteranów ruchu socjalistycz
nego, należących ponad 40 lat do 
parfji. W ygłoszono wiele przem ó
wień (tow. dir. Szumuu, Radzin, 
Hutter, Podstawski i Zapert z Chy
szowa), orkiestra turów a i dekla
m acje dopełniły programu, wreszcie 
dokonano wspólnego zdjęcia fotogra 
licznego Po uroczystości odbyła się 
zabawa towarzyska.

Obok Gliyszowa, jest Rzędzin diru 
gą już osadą podmiejską pod Tar
nowem . gdzie przez uzyskanie w ła
snego lokalu PPS i. TUR uzyskano 
trwałą podstawę pracy organizacyj
nej Liczba członków partji w Rze- 
dzinie stale wzrasta i nie bez przy
czyny chlubi się ta gmina, że jest i 
zawsze będzie czerwonym  Rzędzii- 
mem.

Rozstrzygające dni w Niątoczech
O GŁOW Y MORDERCÓW 

BYTOMSKICH
RZĄD HITLEROW SKI 

W  TURYNGJI
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CYRK STAN1FWSKICH (plac Bema). 
Codziennie o godz nie &‘30 przedstawie
nie.

— o o  o —
ZMIANA NA STANOWISKU SE

KRETARZA PREZYDJALNEGO M. 
LW O W A . Z prezydjum  miasta o- 
IrzymalKmy następujący kom uni
kat. „W  związku z reorganizacją a- 
gend sekretarjalu prezydjum m ia
sta, dotychczasowy sekretarz Z bi
gniew Adam owicz przeszedł na in
ne stanów isko służbowe, zaś agen
dy sekretarza prezydjum miasta ob 
jął p. Tadeusz Drwęskł, który pro
wadzić je będzie łącznie z sekreta- 
rjalem rady m iejskiej". Tyle ko
munikat. Od siebie dodam y, że prze 
niesienie p. Adamowicza na inne 
stanowisko pozostaje podobno w 
związku z aferą osławionego Masz
talerza. karjera p. Adamowicza jest 
jedną z karjer kombinatorów od 
kołyski, którzy wszystko zrobią, bę
dąc pewni, co z tego będa mieli. — 
Kar jera p. Adamowicza, bardzo mło 
ttćgó człowieka, jest symbolem dzi
siejszych czasów, zaprzedawania 
swych przekonań. Sporo musiał na- 
broić p. Adamowicz, skoro popadł 
w mełaskę, choć był komendantem 
,,konnego Strzelca" we Lwowie. — 
Mieliśmy możność oglądać to „cu 
downe dziecko" ery sanacyjnej, jak 
na czele konnego oddziału „Strzel
ca paradował w „stroju" galowym. 
P Adamowicza łączyły serdeczne 
stosunki z areszlcwanym  za nadu
życia w magistracie Masztalerzem.

Nie przebrzmiały jeszcze echa 
strajku pracowników gminnych, je 
szcze świeżo mamy w pamięci o - 
świadczenia mianowańców z ratu
sza, który, by załagodzić zaostrza
jącą się sytuację strajKOW7ą opow ia
dali przez usta swego przewodni
czącego p.' Litwi.nowicza, że aby za
niechać redukcyj pracowników, trze 
ba będzie przeprowadzić obniżkę 
poborów. Tak brzmiał tenor zobo
wiązań prezydjum miasta w czasie 
pen trak tacy j z delegacją pracowni
ków.

Panowie z ratusza zagrali na oby 
watelskiej strunie robotników poto, 
by w  ciągu niespełna miesiąca ha
niebnie ich oszukać. Otóż dow iadu
jemy się z wiarygodnego źiódla, ze 
dyrekcja miejskich kolei elektrycz
nych nosi się z zamiarem redukcji 
pewnej ilości pracowników tramwa 
jów  mie jskich.

Fałsz i obłuda, kłamstwo, nie- 
szczerość i prow okacja — m ówią w 
tym wypadku same za siebie. Ko
mentarze zatem zbyteczne.

—  o o  o —

kiewicz zmarł na udar serca. Zatem 
podejrzenie że p. Zam kiewiczowg 
popełniła zbrodnię zabójstwa, oka
zało się bezpodstawne.

W SZECHWLADN Y KA.MIEN1CZ- 
NIK I POKORNY MAGISTRAT. Je
szcze w czerwcu 1929 r. właściciel 
realności Rottenstrauch przy ul. Pod 
Dębem 22, rozebrał instalację wodo
ciągową i dotąd jej nie przywrócił, 
bo doniesienia lokatorów7 do m agi
stratu chowa się pod sukno, a ka- 
mienicznik kpi sobie ze wszystkie
go. NatomiiasL magistrat jest bardzo 
powolny 'wobec żądań kamieniozni- 
fca. Jeden z lokatorów pielęgnuje 
kwiaty w skrzynkach na oknie. Ko- 
imiisarjat III dziel, na żądanie Ka- 
mienicznika kazał usunąć kwiaty i 
skrzynki, bo... szpecą wygląd este
tyczny (!)  i zagrażają bezpieczeń
stwu przechodniów, a lokatora uka
rał grzywną. Na to niesłychane u- 
rzędow anie organuw magistratu 
zwracamy uwagę prezydium miasta.

O POMNIK „W IELKIEGO CZLO 
W IE K A " W E  LW O W IE . W e L w o
wie, jak słychać, zawiązał się kom i
tet,, który postawił sobie za cel w y 
sławienie pomnika p. Józefa P ił
sudskiego. „L w ów " pozazd-ościłw 7 
doeznłe innym — miasteczkom.. 
„Pom nik" m iałby stanąć na placu 
Bernardyńskim, a projekt tegc po 
mnika ma hyc podobno gotowy.

UCIECZKA PRZED POGOTO
WIEM. Strobel Leon, Lat 26, przy
szedł w odwiedziny do swego zna
jom ego Mozesa W ie sera (Teodora 
3). W  pewnym  momencie Strobę1 
ośwdadczył, że me chce mu się żyć 
i m ówiąc to wypił parę kropel jo 
dyny. Przerażony W ieser tak prze 
ją ł się teatralnym gestem Strobla, 
ża dał znać. na pogotowie. Strobel 
jednak z obawy zniegł nie czekając 
na lekarza.

SZAN TAŻYSTA Grzegorz Peteł- 
ka, lat 24, zamieszkały Lwowskich 
Dzieci 9, przedstawiając się jako 
wywiadow ca poiicyj.ny wymuszał 
od różnych ludzi pieniądze. Siedzi.

HOMOSEKSUALISTA. W  dum  
wczorajszym aresztowano 45-tetoie- 
go Franc. Zamojskiego, pod zarzu
tem gwałtu na 12-letnim  chłopczy
ku na polach Keiserwaldu.

POD KOLAMI AUTA. Pod k ok  
auta na ul. Kopernika dostał się 
Eugenjusz Kordbaum, wskutek cze
go dozna, lekkich kontuzyj cieles
nych.

BYŚ DZIEW CZYNKO FORSĘ 
DAŁA, BĘDZIESZ U MNIE PRA
COW AŁA. Onegdaj doniesiono do 
wydziału śledczego, że niejaki Sn- 
maryk Antoni, emerytowany st. sier 
żant, zamieszkały Zygmuntów,ska 
11, w7 lipcu br. otworzył sobie bez 
zezwolenia władz biuro reklamowe 
„Hermes" przy ul, Asnyka i pl. A- 
kademicki 1. Samaryk na podsta
wie ogłoszeń w7 prasie przyjął do 
swego biura kilka pań, z któremu 
spisywał .umowy przyjęcia na posa
dę, obiecując dość wysokie wyna
grodzenie, bilety dio kin i teatrów, 
abonamenty na wypożyczanie ksią
żek, samochody do dyspozycji itp. 
Faktycznie zajęcia w biurze nie da
wał, ani też nie płacił, natomiast 
wyłudzał od swego personnlu sze
reg kwot. W  dniu 25 bm. Sama.ryk 
został aresztowany za oszustwo na 
szkodę hotelu „Bristol" i odstawio
ny dio dyspozycji sadu.

NIE PŁAG ic, TO CZASU JEST 
ZNAK! Leon Sehreiber (W andy 1) 
żyd z duchem czasu, mianow icie lu 
bią! pożyczać i nie oddawać. Ostat
nio pobrał od firmy W ład Brach w 
Tarnowie piece, które sprzedał, a 
uzyskaną w ten sposób kwotę 3 ty
siące złotych sprzeniewierzył. — 
Schreibera aresztowano.

W A LK A  POLICJI Z BANDYTA
MI NA UL. PODLEWSKIEGO. — 
l biegłej nocy d-o magazynu firmy 
„B rody" sp. z ogr. por. (Podlaw- 
skńgc 8_), usiłowali się włamać ja 
cyś trzej bandyci. W chwali gdy 
rozbijali roletę, usłyszała trzask je 
dna ze służących, która natychmiast 
dała znać mieszkającemu w tej sa
mej Kamienicy st. posterunkowemu 
policji Janowi Urbanówiczow i.

Urbanowicz wybiegł na ulicę, 
w7owczas jeden z włamywaczy strze 
Iił do niego, raniąc go w ramię. 
Korzystając z chwilowego zatrzy
mania się posterunkowego trójka 
■włamywaczy poczęła uciekać w kie
runku ulicy Brajerowskiej. Urba
nowicz jednak m im o rany rzucił się 
w pogoń za złodziejami i jednego 
z -nich niejakiego Neyimana Jakó- 
ba zatrzymał. Drugiego włam ywa
cza w osobie Potemycżki Michała 
ujęto przypadkowo, gdyż wipadi on 
do dołu wykopanego przez lobołn 1- 
ków gazowni.

GŁOW Ą O BRUK. Karol Sigal, 
jadąc wozem z cegłą przez boisko 14  
pułku ułanów, spadł z wozem do 
nasj-pu, uderzając głową o złeżoną 
lam kostkę brukową. Na szczęście 
obeszło się bez wypadku, jedynie 
koń został lekko pokaleczony.

PARALIŻ NÓG. Józef Sikorski 
(Droga W ólecka 26) przechodząc 
obok kościoła św. Łaza-za przy ul. 
Kopernika doznał nagle paraliżu 
nóg. Zawezwane pogotowie odwio
zło go do szpitala.

NIE ZABÓJSTWO, LECZ NA- 
GŁy ZGON. Małżeństwo Zamkiewi- 
ozowi-e nie żydi w wtjełkiej zgodzie. 
Bardzo często dochodziło między 
nimi do scysyj i kłótui. Jedna z ta
kich kłom i miała m iejsce uh. środy 
wieczorem, przyrzem pani Zarnkie- 
wn-czowa jako osoba z temperamen
tem poturbowała nieco swego m ał
żonka. Nazajutrz rano zma: 4 p. Leon 
ZamKiewicz. Ponieważ przed śmier
cią był zupełnie zdrów, śmierć je 
go wydała się haudzo podejrzaną, 
tembardziej, że na ciele jego były 
sińce, a na twanzy -liczne podrapa
nia. Okazało się jednak, że p. Zam -
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Etiil MADHODZEtt
— No tak, właściwie przyjechałam tu poto, by 

pomówńć z tobą — mówi de Piotra.
Oczywista, ale czy nie zechciałaby wejść? Nie, 

7. początku nie chciała, a!e ostatecznie ro> myślila 
się jednak. Stoją naprzeciw siebie, chałupnica 
i ona, jedna taka mała i zmarniała, druga rosła, 
dobrze rozwinięta i koścista. No dobrze, wejdzie 
na. chwilę do izby.

Chłopczyk jest także je j pierwszem wmuczę- 
cieui. Temu i ona oprzeć się nie może. Musi przy
wlec się aż do koly7ski, i sama nie wie, jak ła
godną staje się jej twarz, gdy7 tak stoi i przygląda 
się chłopczy kowi. Niebawem obydwie babki pro
wadzą żywą rozmowę o niemowlętach. Marta 
ymczasem musi znów sięgnąć po jaja i upiec 

krepli, a Marcinek pędzi do sąsiada po filiżankę 
śmietanki i kawałek masła. Na stół kładą obrus. 
Stara z Norset widzi to i uświadamia sobie, że 
będzie się czuła głęboko z.awsty dzoną, jeśli na
tychmiast nie odjeelzie, Ale zanim się opatrzyła! 
siedzi już przy stole, a ostatecznie po długiej jeź- 
dzie smakuje taki posiłek.

Nareszcie oboje z synem znaleźli się na po
dwórzu sam na sam. — Wałęsasz się lak z żoną
1 dzieckiem — powiada. — Tak. matko, ną razie 
ńiuszę się wałęsać. — I nie w7styd ci? — Poto 
jyiko przyjechałaś, by m«nie o to zapylać? — 
t *zy jechałam by cię zapy lać, czy chcesz się 
dźw ignąć i wrócić do domu. Toż to wstyd dła nas 
■Wszystkich, że takie tu prowadzisz życie. — Czy 
Przysłali cię moi bracia? — Nie, przyjechałam
2 własnej woli, tyle sobie jeszcze zapewniłam na [ 
dożywocie by móc w yżyw ić ciebie i twoją ro- j 
dzinę. I

Przez cały czns Pio-tr czekał przecie na tę pro
pozycję. Ale nie chciał zgodzić się odrazu na 
pierwsze słowo i przyjąć ofiarowanej mu ja ł
mużny.

— Nie m ogę odnowiedzieć tak na poczeka
niu — powiada. — Tak — wpierw zamierzasz 
objeść doszczętnie tych ludzi? — Kto wrie, może 
przyjdzie mi do głowy jaki donry pom ysł? — 
Ach tak? Myślę, że nie będzie lepszy od dotych
czasowych! — Matko, czy poto tylko przyjecha
łaś, by robić mi w ym ów ki? — Przyjechałam, bo 
jesten; Iwc-ją matką. Chociażbyś robił niewia
domo ile głupstw, zawsze pozostanę przecież 
twoją m a t k ą .  — Była bliska płaczu. Piotr od
rzekł: — Należało pomyśleć o  ten wcześniej.

Skończyło się na tern, że musiała odjechać, nie 
osiągnąwszy nie stanowczego. Odprowadził ją  aż 
do furtki, przystanął tam i patrzył za odjeżdża
jącą. Plecy je j stawały się coraz to mniejsze, 
w miarę Jak się oddalała. Tedy okazało się, że 
miała rację. A bracia i siostry mogli się przez 
cały dzu ń uśmiechać szydersko i również mieli 
rację. Wszystko, co mu swego czasu wyrządzili, 
teraz okazuje się usprawiedliwionom. Tylko on 
jeden nie miał słuszności. W obec tego nie pozo
staje mu chyba rtfc innego, jak odbyć teraz drogę 
pokutną do nich i zgodzić się na wszystko i stać 
się pokornym i prosić, by wolno mu było stać się 
takim jak oni być odtąd porządnym człowie
kiem. Czy chce tego? Ba, może przecie chcieć, po
dobnie jak czegokolwiek innego. W  nocy myśl 
ta wydawała mu hę wcale wykonalną, ale 
w  świetle dziennem wszystko wyglądało jednak 
inaczej.

Ostatecznie nie było toż zbyt przyjem nie spę
dzać tu cały czas, w obec czego chęć wyruszenia 
w góry wzmagała się z każdym dniem. W ędro
wne tak doliną * czuć, jak z każdego folwarku

kam iuiiują go ziemi spojrzeniami, — z tem go
dził się zgóry. Była to samoudręka, której wręcz 
pożądał. Gdy będzie to miał za sobą. potrafi chyba 
odzyskać równowagę. Nie chciał tylko uczynic 
tegc zaraz na pierwsze słowo matki.

Nastały ciepie dni, ci we Fiata mogli ochrzcić 
dziecko, a P io ‘ r zastanawiał się, czy Anna jesl 
juz dość silna, by mógł z nią i dzieckiem w yru
szyć w  drogę. Ale gdy zaczął z nią mówńć o lean, 
spojrzała nań przerażona. Do starej w  Norset 
i tamtych, po tem wszystkiem, co się stało! — 
Nigdy — odpowiedziała.

— Nie, gdzieżby znów7 — uśmiechnął się szy
dersko. — Ale ja  pójdę — w7ięc sądzę, że i ty p ó j
dziesz ze mną.

I nadszedł dzień, że opuścili zagTodę Fiata, on, 
dźwigając na plecach swą skrzjmię, ona z dziec
kiem na ręku, szczelnie otulomem. Mógłby był do 
stać konia z Norset, ale nie chciał prosić o to braci, 
poza tem, jeśli by  jechał, to nie byłoby to żadną 
pokutą. Nie przyszło mu na myśl, że Anna nie ma 
z tem przecie nic wspólnego, m im o 4o musi odbyć 
tę sarną ciężką drogę co on Matka Elżbieta od 
prowadziła ich kaw7ałek i naprzemian niosły 
dziecko, to ona. to Anna.

Była to wędrówka, której żadne z nich nie 
miało zapomnieć. Przechodzili obok kościoła, 
w którym kiedyś brali ślub, oglądali rozległą 
gminę, przez którą przed paru laty dopiero prze
jeżdżali w orszaku weselnym. Doszl5 do mostu, 
naprawionego w7 międzyczasie, nie potrzebowali 
tedy w7siadać na prom. I tu po raz pierwszy usie
dli i wypoczywali. Piotr wypuszczał powietrze 
nosem i napychal fajkę. Snmtno to, że Anna raz 
po raz ocierała łzy z oczu, ale trudno, są rzeczy, 
które musi się przeżyć, w każdym razie ona je 
przeżyć musi.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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ROBOTNICY FRYZJERSCY W  
W ALCE O PRAW O DO ŻYCIA. 
Pogarszająca, się z każdym dniem 
stopa życiowa ogółu społeczeństwa, 
stworzyła zwłaszcza w zawodzie fry 
zjorskim warunki życiowe wprost 
nie djo zniesienia. Nędza p a n u je  a 
wśród robotników fryzjerskich osią
gnęła swój kulm inacyjny punikt, 
sairobki ich rów nają się żebractwu, 
a praca trwa po 14 godzin na labę 
przy gorzej niż ztem traktowaniu. 
Każda pomyślana akcja spotyka się 
z uporem pracodawców-m ajstrów. 
którzy korzystając z złe j konjumiK 
tury, wyzyskują pracownika bar
dziej, aniżeli przedstawia się stan 
faktyczny, tembaodziej, żc całe m a
sy niiezorganizowanych bezrobot 
nycK stwarzają groźną konkurencję. 
Dlatego obawiązadam każdego pra
cownika fryzjerskiego jest dla wła
snego dobra zrzeszenie się w jeden 
związek, któryby stał pilnie na stra
ży interesów ogćłu robotników fry 
zjerskich.

ZAJŚCIA NA POGRZEBIE TR \- 
GIC2NIE ZMARŁEGO INŻ. W RÓ
BLEWSKIEGO. W czoraj na cmen
tarza! Obrońców Lwowa odbył się 
pogrzeb tragicznie zmarłego Inż. Je
rzego W róblewskiego, który, jak 
donieśliśmy, odebrał sobie życie 
przez zażycie cjankali. Po pogrzebie 
doszło na cmentarzu do przykrych 
zajść. Oto gdy m łoda wdowa po 

W róblewskim  opuszczała cmentarz, 
rzuć ił się na nią tłum kobiet, usiłu
jąc ją pobić. Dzięki interwencji 
mężczyzn udało się W róblewską od 
razów tłumu ochronić.

NAGŁY ZGON. W czoraj po po
łudniu na ul. Serbskiej zmarła na
gle jakaś osoba nieznanego nazwi
ska.

GALANTERJA, BIELIZNA, JA- 
PZYN A  I KLAMKI. W  dniu wczo
rajszym do sKiepu W rześniewskie
go Ant., Piłsudsudego 11, dostali się 
jacyś nieznani sprawcy, którzy skra 
dli 15 tuzinów pończoch, 20 swetrów 
oraz szereg innych rzeczy wartości
1.000 zł, — Z mieszkania K ozin era 
Juljusza ^Krasickich 20) skradzio
no bieliznę i garderobę wari, 850 zł. 
Marji Fedeckiej z żydatycz usiło
wał skraść worek z jarzyną Celucb 
Stanisław, a Głowacki Piotr usiło
wał skraść klamki w realności przy 
ul. Gosiewskiego 2.

KŁOPOT Z TEGO BĘDZIE 
W IELKI. NIEMA FORSY ZA SER
DELKI. Michał W ojciechow ski, wt 
sklepu masarskiego przy ul. Podo- 
siew icza 5, doniósł, że sprzedawczy
nie jego wędlin w osobach Książko
wej Zdzisławy sprzedającej wyro
by masarskie przy ul. Teatyńskiej 
oraz Andy Józków,ny, zatrudnionej 
w sklepie przy ul. Zielonej sprze
niewierzyły, pierwsza 250 zł., a dr u 
ga 000 zł. Prawdziwość t?'go donie
sienia bada policja.

ARESZTOW AN IE NOŻOWCA. 
W  dniu wczorajszym aresztowano 
Pawła Pawłowskiego za przebicie 
nożem mieszkańca Lewandówki
Maćkowa Stefana (Lubelska 80).

PORODZIŁA NA LLICY. Józefa 
Histuwska ze Zbcisk idąc ulicą ż ó ł 
kiewską w  pewnym momencie za
słabła i urodziła dziecko, Zdrowego 
dzieciaka i matkę przewieziono do 
szpitala.

S P O R T
POLONIA (Przemyśl -DRLGI SOKÓŁ

Decydujące zawody w .piłce nożnej o 
tytuł mistrza w klasie A okręgu lwow
skiego między po wyższe nr' drużynami 
odbędą się dziś w sobotę o godzinie 16 
min 15 na boisku siportowem 19 p. p. 
„Cytadela"' we Lwowie. Ze względu na 
wysoką Suaiwkę, o jaką chodzi, obie dru
żyny dołączą wszelkich starań, aby sza 
lę zwycięstwa przychylić ,na swoją stro
nę.
o o o o o a o o o o o o o o o o o o o  x jo t ~o o

Rozpowszechniajcie
..DZIENNIK U D O W Y "

Szastanie pianiami publicznemi
W  Kasach chorych zwolniono 

wielu pracowników, którym musia 
no zapłacić wysokie odszkodow anie. 
Sumy te na calem tarytoa jurni pan 
stwa wynoszą grube setki tysięcy 
zł. Te samowolne zwolnienia p rze 
prowadzono poło, aby swoim zrobić 
miejsce. Odszkodowania w yw alczy
li zwolnieni pracownicy drogą dłu
gotrwałych procesów

Obecnie został zwoin.ony w W ar

szawie dyrektor ogólnopanstwowego 
związku, kas chorych, gdyż trzeba 
było zrobić miejsce „zasłużonemu 
w  sanacji. Tytułem odszkodowania 
wypłacono zwolnionemu 63 tysiące 
zł. Oczywiście sumę tę zapłacą Ka
sy chorych, względnie ubezpieczeni, 
dla których nie ma pieniędzy na le
czenie i zasiłki. Tę kosztowną posa
dę ma zająć pewien senator BB z 
Krakowa.

Nieszlachetna rywalizacja
POSPOLITA B U D A  PO D SZYW  
Na placu przj ul. Pełczyńskiej 

rozbiła swe namioty jarmarczne 
i,,bujda“ , podszywająca się pod m ia
no sportu. Zawsze są nałwnu ćto- 
rzy lubią oglądać podobne hurnibu- 
gi i nic nas to nie obohudziłobv, 
gdyby zachowanie cyrkowców było 
względnie przyzwoite. Jak  jednak 
nie jest; b t oto wczoraj zgłosi! się 
w  naszej redakcji właściciel zauła- 
du plakatowania Andrzej Grabski 
ze skargą na niejakiego Mu.sa.jera, 
przedsiębiorcę imprezy, nieprawnie 
podszy wającej się pod miano »por- 
nu. Chodzi o w idowisko urządzane 
przez zawodowych ciężkoatletów w 
Ladzie przy uL Pełczyńskiej. W ła 
ściciel budy p Musajer polecił p.

REPERTUAR KIN LW OW SKICH
APOLLO: „Życie za złoto'
CiSINO: „Jenny Lind i Grace Moore". 
CHIMERA: „Strajk żon“ .
GRAŻYNA: „Mąż kochanek" i dodatek, 
KOPERNIK: „Awanturnica".
LUNA: „Piraci p&namscy". 
MARYSIEŃKA: „Awanturnica".
MIRAŻ: „Rai w operze".
OAZ\: „Zwycięstwo" i „W otchłani 

mór/
P A Ł A C E : „Z b ieg ".
PAN: „Noc przedślubna".
PASAŻ: „Pojedynek 1 oma Mixa w sa

molocie".
RAJ: ,Legio,r ulicy".
STYLOWY: „Ciebie tylko kochałem" i 

„Krul Konga".
ŚWIT: „Legion jiicy".
UCIECHA: „Rozkoszne niebezpieczeń

stwo" i ,Płonący step".

RABJO LW OW SKIE 
Sobota 27 sierpnia

11.58; Sygnał czasu. 12.10: Przegląd 
prasy. 12.20: Gramofon. 12.40: Komuni
kat meteorologiczny. 12.45: Gramofon. 
15.00: Komunikat gospodarczy. - -  15.10; 
Gramofon 15.25: „Wśród książek". 15.40- 
Słuchowisko dia dzieci i młodzieży. — 
16.05: Gramofon i „Sitlva rerum" 16.40: 
Audycja dla chorych. 17.00: Koncert, 
18.00: „Na zbaraskich bastionach *8.20: 
„Jak powstaje złoto":'". 18.45: Muzyka 
lpkka i taneczna. 19.15: Rozmaitości. — 
19.35: Dziennik radjowy. 19.45: „Listy
i programy". 20.00; Koncerr orkiestry 
Filharmontji warszawskiej. 20.55: „Na wi
dnokręgu'^ 21.10: Dalszy ciąg koncertu. 
2t.50: Komunikaty. 22.05: Koncert szo 
penowski. 22.40; Wiadomości spor.owe. 
22.50: Muzyka taneczna.

Niedziela 28 sierpi.la 
10.05: Nabożeństwo z Poznania. 11.35: 

Odczyt misyjny z W /rszawy. — 11.58: 
Sygnał czasu. 12.10: Komunikat meteo
rologiczny. 12.15: Poranek muzyczny z 
Łodz-". 12.55: „FroFIaktyKa w Kasach 
chorych". 13.10: Dalszy ciąg poranku 
muzycznego z Łodzi. 14.00: „Czar za
bytków Małopolski Wschodniej". 14.15. 
Muzyka. 14.30. Komunikat meteorologi- 
czno-rolniczy. 14.35: Odczyty rolnicze i 
muzyka. 15.40: Riadiotygodnik dla mło
dzieży. 15.53: W esoły felieton di.a dzie
ci. 16.05: Audycja żołnierska. — 10.45: 
Wiadomości przyjemne i pożyteczne. — 
17.00- Koncert z Warszawy. 18.00: „Te
chnika przyszło-ści". 18.20. Koncert ze
społu mandolinistów „Hejnał". — 19.35: 
„Sennik eg.pski, listy zakochanych i in
ne rzeczy potrzebne". 20.00: Koncert z 
Warszawy, 20.45: Kwadrans literacki. 
21.00: Dalszy ciąg koncertu 21.50: Wia
domości sportowe. 22.00: Mały recital. 
22.45: Wiadomości sportowe. 22.50- Mu
zyka taneczna z Warszawy. 1

AJĄCA SIĘ POD N AZW Ę  SPORTU 
Grabskiemu, by rozplakatował a fi
sze w śródmieściu za umówioną 
kwotę 10 zł. 80 groszy. Gdy praca zo
stała wykonaną p. Grabski przed
stawił rachunek i wtedy .spotkała go 
wieltca nieprzyjemność. W ręczono 
miu 5 zł. i przy pom ocy atletów w y- 
rzucono za drzwi.

Metody, j.akiemi posługuje się p. 
Musajer nie byłyby tolerowane ni
gdzie na świecie, jak równie, ni
gdzie nie tolerowanoby podobnej 
bujdy, jaką ,są walki w rodzaju o - 
glądanych w budzie przy ul. Peł
czyńskiej. Do sprawy tej pow róci
m y jeszcze. Narazić tylko zwraca
m y uwagę publiczności, by me po ■ 
zwoliła się oszukiwać i nie nabijała

j £ 0 GROSZY |
kosztuje słynny nożyl do golenia 

reklamowy próbny

„ S A L F g R S "
który przewyższa wszystkie wyroby \ 
w tej dziedzinie. — Pełna gwarancja 
7-a bezkonkurencyjną jakość. —  Wy
łączna sprzedaż słynnych nożyków 

C AT V 1 1“

PEIFIMfiJA S, FEDERI
Lwów, ul. Sykstuska L. 7
UWAGA t Przy „a kupnie 5 nożyków 
za okazaniem niniejszego ogłoszenia 

1 nożyk g r a t i s !

k.eszeni cudzoziemskim wydrwigro
szom.

Jeśli gros miłośników sportu m il
czy i pozwoli nadużywać jt-gc d o 
brej nazwy, oglądając umawiane 
pokładanie na łopatki, czas by pu- 
bli cznosć zorjentowała się, że cak ta 
szopa bynajm niej nie jest sportem.

KOMUNIKATY
KONFERENCJA OŚWIATOWA Z DE

LEGATAMI ZWIĄZKÓW ZAWuDOW.
odbędzie się w piątek 2 września o go
dzinie 19, celem omówienia pro,grafitu 
pracy oświatowej na rok szkolny 1932/ 
1933.

—  O o  O -

f  O G Ł O S Z E N l O
II. Filja Szkoły Muzyczna]

Sabiny Kasparek.
ul Dghrt7 ii R (boczna Lwowskich Dzieci) Ul. ndllUŁ” u tb ifón 58-3M
Kierownik prof. W łodzim ierz Bryła
Rozporządzeniem M in is te r s tw a  R. 
l O. P. Szkoła otrzymała prawo zwrotu 
czesnego d'a dzieci funkcjonariuszy pań
stwowych i samorządowych oraz zn iżk i 
kolejowe dla uczęszczających do tej szkoły.

Spółdzielnia Introligatorów
z ogr. odpow .

we Lwowie, ul. Bourlarda L. 2
Telefon 57-25.

Roczna
żensKa Szkoła  Przysposobienia Kupieckiego  

Roczny kurs handlowy ż e ń s k i

Prof. M ieczysław a Ghristofa
Lwów, ul. Wałowa 25

W P I S Y
od 28 sierpnia 1932 do 2 września 1932 
włącznie, codziennie od godz. 1 0 — 12 
i od godz. 16 — 17. Dzieciom pracowni
ków Państwowych przysługuje prawo 

zwrotu czesnego w szkole.

4 złotych
miesięcznie

0 0 L A R Ó W K I
i P B E M W W K I "

sprzedajemy z natychmiastowem prawem gry 
, GŁÓWNE WYGRANE:  Dolarów 4 0 .0 0 0  

oraz Złotych 2 3 0 * 0 0 0  
CIĄGNIENIA 1 WU3EŚNIA.

P o  w płacen iu  1 raty  w yd a jem y  o ry g i
nalny d ok u m en t sprzedaży. Z a m ów ie 
nia z  p row in cji załatw iam y od w rotn ie . 
P ros im y  nie z w lek a ć  z zam ów ieniam i.

L W O W S K I E  T - W O  K R E D Y T O W E
Lwów, ul, leg jonow  33. Telefon 80-87.

Operator-urolog

Dr Bernard Rappaport
11, tel. 42-80

powrócił.

E MEBLE I SPRZĘTY

NIE WYRZUCAJCIE SWOICH PIE
NIĘDZY, kupując tandetę sklepową, 
lecz wprost w źródle. Firma SAND- 
KER, wytwórnia mebli i tapicarnia, 
Leona Sapiehy 34. poleca swe wyro
by suszone na własnej suszarni i 
pierwszorzędnego gatunku. Sypialń,e, 
Jadalnie, Salony, Pokoje męskie, u- 
rządzenia kuchenne. Otomany, Bu- 
falki, Krzesła, Tapczany i wszelkie 
inne, wedle najnowszych v'zorów po 
cenach bardzo niskich i dogodnych 
spłatach. — Uw.aea! Każdy kupujący 
korzysta po roku z bezpłatnego oa- 
nou iema mebli. Uwaga na firmę 
SA N D K E R , Leona Sapi-eliy 34.

Z POWODU KRYZYSU celem  ulże
nia Paniom i Panom  przerabiania ze 
starych kapeluszy na now e, postanowiła 
takowe w ykonać po cenach konkuren* 
cyjnych  n o w o  o t w a r t a  pracownia 
kapeluszy damskich i męskich przy 

ul. Gródeckiej L. 49.
U w a g a  n a  f i r m ą  I n u m e r  d o m u  4 fi.

GINEKOLOG i POł OZNIK

Dr. O . I G E L
B, L e k a r z  k l i n i l  w B eilinie, W iedniu 

i Państw. SzDitala w e Lw ow ie
I wów, ui, KI. icmshlej 1. lei. 107-zT

O r d . 5 —6 .

KUPNO 1 SPRZED AZ ||
DZIECI! Tylko raz w roku urządzamy 

wysp-rzedaż posezono-wą sprzedaje
my po bajecznie niskich cenach — 
Sandał,kik .plecionki opank,, tenisówki 
i t. d. Odwiedzajcie nas! Al-Sa-Do, 
Lwów, Sykstuska 19.

POZOSTAŁE po sezonie wiosennym i 
letnim płaszcze kostjumy, suknie itp 
sprzedajemy po cenach niesłychanie 
niskich. Magazyn konfekcji: JAK OB 
POSAMENT, L w ó w , ul. Akademicka 
Nr 2 (Hotel „Georgea").

Redaktor odpowiedzialny: Marjan PorczaK. —  Druka-nia Ludowa w Krakowie pod zarz. Ignacego W iniarskiego.


